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Wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu 
riedzie: i dni świątecznych. 


BIURA REDAKCJI I EKSPEDYCJA ul. Chorążczyzna 31, GDMI- 
NISTRACJA ul. Podwale 3, — Egzemplarze gazety do nabycia w Eks- 
ui. Charążczyzna 51, w biurze dzienników $. SOKOŁOWSKI 


Ipedęcji 
„| SKA Jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafikach. — 
irankować. 


Lwów, dna 24. grudnia. 


Życie niszczą, którzy wiarę niszczą. A czem- 
że życie byłoby bez nie? (idzie pewnieijszej szu- 
kać ostoi, gdy sprzysiężą się nawałność oraz mroki, 
gdy wzrok boi się pojrzeć przed siebie, tak jest 
ścieśniona dusza? i 

Z miłością serdeczną naród polski przylgnął 
do religji Chrystusowe. Tyle cierpień i przejść 
nad wyraz ciężkich ona dozwoliła mu przetrwać. 
„Polała Polska zawsze z Chrystusem ukrzyżowa- 
nym radowała się wielkim tryumiem zmartwych= 
wstania, przy Żióbku Nowonarodzonego czerpar 
ła połerzepienie i otuchę. 

Tego eliksiru ożywczego spragniona jest du- 
sza narodu także dzisia;.. Dano nam dożyć wiel- 
kiego przełomu w dziejach — wskrzeszenia Oj- 
czyzny. A przecie lęk nas zbiera, bowiem — u- 
derzmy się w piersi! -— postąpiliśmy jak ów słu- 
'ga biblijny, niebaczny sługa, który powierzone mu 
talenty -— pogrzebał! 

Nie rozszarpywać dzisiaj serca przypomina: 
niem win, obarczających nasze sutnienia! Wystar - 
czy zresztą sama świadomość, że dzieje się w Oj- 
czyźnie całe nie tak, :ak dziać się powinno: że 
zmarnowaliśmy cziery lata jej nowego istnienia; 
że ieszcze dotąd nie wyprowadziliśmy guiachu z 


podwalin, choć „można go hyło mieć pod dach] 


wimiesionym;, że wrogowie nasi zacierają ręce na 
„widok tego, co się u nas widzi i wzrasta w nich 
'drapieżność, bo spodziewają Się znowu łupu. 

A wszystko to przez iedno: przez zapamięta- 
łość, którą tak tępii Chrystus, przez brak miło- 
ści którą wysunął na czoło swych przykazań. 

Szczególniej zaś uroczystość Narodzin Pań- 
skich jest poświęcona gloryfikacji tego uczucia. 
Ma przypominać co rek ludziom i ludom, że tam, 
w Betleicm, narodziła się milość, moc naipotęż- 
niefsza, która grzechy Świata gładzi, a śmierć, jak 
wąż wije się pod iej boską stopą. © 

Nięmasz niestetv już tego żywego odczucia 
religii, jakiem np. ów monarcha z domu Merowin- 
gów by! przeięty, gdy słuchając o męce Pańskiej, 
zawołał: „Jaka szkoda, że mnie tam nie było na 
czele mych Franków; byłbym odbił Chrystusa 
żydom! ”. í b 

Nie, tego odczucia napróżno już szukać w 
duszy dzisiejszego czlowieka, cchłodzonego aż do 
dra serca przez kuiturę. Lecz o ile wiara w tem 
sercu pozostała. pamiątka takich misterji, jak Bo- 
ze Narodzenie oswobadza myśli, w podświadomo- 
ści ukryte, zgiełkiem codziennej wrzawy trzyma» 
ne na uwięzi. I jesteśmy pewni, że — zwłaszcza 
tegoroczne Boże Narodzenie — nie prześlizgnie 
się bez śladu po powierzchni sumień. W tragicznej 
grozie objawiło nam Się przed kilku dniami, do 


'akich okropnych wyników prowadzi rozdwojenie 


. Niedziela, 24 Grudnia 1922. 


Reklamacje otwarte wolne od opłaty, — Konio P.K.O. 
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Wszystkie ogłos enia przyjmuje Admiristcacja „Gazety Lwowskie, ", 
Lwów. ul. Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biuro $. Sokcłox- 
Ski i Ska ulica Jagiellońska 7. 


Ocaleni będziemy jeśli taki zwrot nastapi, je- 


dzenia nie wypuśŚciły oręża z ręki. Ale tuż widaćļ śli pod strzechą skołaranej Polski, jak ongi Chry- 


pewne jakby ulęknierie się siebie samych, może 
nawet chęć wejścia w siebie i nawrotu z ma- 
uowców groźnej rozterki na bitą drogę zgodnej 
pracy. 


Pogrzeb w 

Dnia 22. bm, o godz. 10 rano w katedrze Św. 
Jana w Warszawie zajęli wyznaczone miejsca 
Rząd z Prezydentem Rady Mimistrów na czele, 
konus dyplomatyczny w pełnym składzie, Sejm 
i Senąt z Marszałkami, generalicja, oraz liczne 
delegacje województw, samorządów, wyższych 
uczelni, oraz organizacji i instytucji społecznych. 

Za trumną śp. Prezydenta Rzpltej Gabriela 
Narutowicza zgromadziła się jego najbliższa ro- 
dzima, oraz człońkowie domu Prezydenta Rzpliej. 

O godz. 10.15 przybył Prezydent Rzpitej p. 
St. Wojciechowski, porwitany przy wejściu do ka- 
tedry przez duchowieństwo i przeprowadzony 
przez nie do wielkiego ołtarza. 

Ks. kardynał metropolita arcybiskup Aleksan- 
der Kakowski w asystencji kapituły i pełnej asyS- 
tencji kleru odprawił pontyfikalmą żalobną Mszę 
św. „Dic abitus“ za zmarłego Prezydenta Rzpitej. 

Po Mszy św. ks. prałat Szlagowski wygłosił 
nastepujące 


KAZANIE. 
Od kiedy Polska Polską, od kiedy aniołowie 


u Piasta gościli, poprzez całe tysiąclecie naszego |! Cecory i Wiednia dochodzą nas głosy krwie ry. 


się utrzymać.. 


stussw szopce betlejemskiej, 
ciało żywe Chrystusa, matka zgody, bez której 
nic trwałego ani zbudować, ani przy życiu nie da 


warszawie. 


„dlewą każdy duch“. Stoi Polska jednomyślna w 


swoim smutku i żalu, jak dwa lata temu jedno- 
myślna była w dbronie i poświęceniu, Wtedy 
wróg wśród łuny pożarów krwawym mieczem 
wypisywał na miastach naszych, na siołąch na- 
szych baltazarowe słowa, tajemnicze: Mane, Te- 
kel, Fares, moliczona Polska, zważona Polska, 
zgubiona Polska. I dziś matka-ojczyzna zaduma- 
na, zatroskana przy tej cichej trumife pierwszego 
swego Prezydenta, krwawą ręką szaleńca wypi- 
sane czyta znowu owe złowieszcze ostrzeżenie. 
Stoimy znowu na oczach wszystkich narodów 
i liczą nas i ważą nas, i niejeden już dzieli nas 
w myślach i zamiarach swoich. Któż się zachwiał 
w tych dniach cięlżkiegc' dopustu? Ażaliż kto 
zwątpił tych dni, Oiczyzno umiłowana, o trwa- 
łości Twoich podwalin, o poświęceniu Twych sy- 


nów, czy opanujesz wszystkie siły twej twór- 


czośc, czy przetrwasz "wszystko, okiełznasz 
umysły wzburzone, ukoisz serca wezbrame 
i pozostaniesz niewzruszona. Umieliśmy fro- 


nić krzyża i chrześcijaństwa przez wieki. Dzi- 
słaj w krzyżu i chrześcijaństwie znajdujemy moc. 
dźwignię. Z pod Lignicy i Warny, i Chocimia 


: : . 5 å J . . (mi aj - pras E 
isthienia, aż dotąd nie było u nas zbrodni, jaka |SersK'ei. przelewanej obficie za wiarę. 


się 'dokonała obecnie. 


Najwyższy przedstawiciel 
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I ofiara tej krwi bohaterskiej przeważa dziś 


władzy zamordowany, pierwszy Prezydent odro- jpafę naszych losów. Ona broni nas i ratuje, be 


dzonei Polski na wstępie swoich rządów ginie od 


na wiarę w Boga wypisała niezatartemi zgłoski 


kuli szaleńca. Szaleniec zbrodniczą ręką targnął|ą duszy narodu. Zwyciężyliśmy wroga, kośmy 


się na nietykalną osobę pierwszego urzędnika 
w jPołsce, sponiewierał dostojeństwo Rzeczy- 


poppolitej, zdeptał cześć i zniesławił imię Polski: 


Ji w bói z krzyżem na piersiach. I te dni ciężkie 


rzetrwamy. a ratunkiem będzie krzyż i ta pzy- 
ięga Święta, którą Prezydent Rzeczypospolitej u- 


narodzi się miłość, 


ki, Boże Bolesławów, Janów Kazimierzów. Boże 


Ty widzisz, jaka się nam wielka stała krzywda, | i 
jakie nas wszystkich dotknęło nieszczęście prze- | storyczno*literackiego w Paryżu do rodaków by? 


przeto stoi grozy, sromu i boleści pełna i „stru- 


na świecie. Swój to był, nie obcy, swój, lecz du-roczyście składa na progu swego dostojeůstwa. 

ciem nie nasz, czynem nam obcy, oddalonw odPodnieta duchową będzie owe błogosławicństwo, . 

nås całem tysiącieciem naszych czystych pods które zmarłv śp. Prezydent w przededniu swej 
m względem dziejów. To wręcz się kłóci z całą tragicznej śmierci, jakby w jei przeczuciu, księdza 


naszą przeszłością, z naszym rycerskim charakte. kardynała prosił i na klęczkach je przyjmował, a 


rem narodowym, z podniosłością naszych uczuć, w chwili zgonu rozgrzeszeniem kapłańskiem ©- 
szczytnością naszych ideałów, z duchem na- czyszczony i Namaszczeniem Ostatmem umocnio- 
ych wieszczów. Ach, oni nam Śpiewali o Połsce hy, wszedł w zaświaty z wiarą od ojców przeka- 
ko o Chrystusie wśród narodów, oni nam zwia- kamą. U tei trumny pierwszego Prezydenta jako 
owali, że Polska Kościołem będzie na ziemi wł |ednomyślni jesteśmy w żalu, tak bądźmy jedno- 
mego czynu, Oi nam głosili: Duch nas boży |nyślni w miłości obopólne: i w zgodzie. Obyż ie 
iąże bratni, w nim moc pierwsza, cel ostatni. trumna stała sie wam symbolem pojednania. Obyż 
, orzeł nasz srebrnopióry nie nosił dotąd na przyszłe pokolenia u grobu pierwszego Prezyden- 
sobie krwawych plam ohydnych zbrodni, ale on [ta powtarzać mogły, że tragiczną Śmiercią swoją 
i odtąd czysty i nieskalany pozostanie, Boże Wiel“ rwstrząsnął do głębi naród cały i do zgody sklo- 
pił, dokonal umarły. czego żyjący spełnić nie zdą- 
żył. I przypomiaię wam, żałobni bracia, słowa, Mit 
kiewicza. który na posiedzeniu Towarzystwa hî 


Jadwigi i Salomei, Ty patrzysz w serca nasze, 


ogromne. Rwypowiedział: „Wszystko będzie daremne, péis 

Przeto u tej trumny stoi dziś Polska cała,4 że nie odrodzicie w duchu". Ale cóż jest to odro- 
łzenie sią w duchu. Na to pytamie każdy z wa” 
znajdzie odpowiedź w głębi nczucia swego. Poi” 


chlało każde serce i osłabły wszelkie ręce i om- 
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cie zatem koniec rozlarkom waszym i pegódźcie 
Se. Lade rady, kudzię czynu. zabytajce was sa- 
mych, gdzie jest Onczyzna. Zejdźcie do gźgbi dii- 
szy waszej, natężcke ducha wewnętrzną pracą. a 
"ukzycje lą. Ukaże się wam wstepujaca, biała i 
czysta jak zudłębica, biewe zwiasnaika przyszłych 
losów naszych. Tyle Mickiewicz. A Słowacki p 
sze: „Służ narodewi swemu, przyktudaj się, aby 
zbudowany tyl podług Chrystusa, przysoś mn 
iczęść majątku swego i spraw, aby, wszyscy to 
(,czynśi . Krasiński zaś woła: „Sam Wszechano- 
teny kłaść nis może w pierś nieczystą wieków 
zorze, O bądźcie mi czyści, o bądźcie mi święci, a 
com rzekł wam. ziści sprawiedliwy Bóg. Ujmij sie 
„Boga, o Polsko i chodź drogą przy jasności jego, 
ia mie przeciw Światu jago. Nie oddawaj chwały 
swojcj drugiemu i zadności swojej narodowi cu- 
rdzemu' r 


I 

(Zwracając się do pana Prezydenta Wojcie- 
chowskiego): Dostośny Panie Prezydemcie! W 
. Twe ręce iako przedstawiciela NadiaŚnietszej Rze- 
czypospoltej składamy uroczyste wWytursenk na- 
szej powszechnej boleści 7 powodu morderstwa, 
dokonanego ma osobie $. Gabrieła Narutowicza. 
A iednocześnie dodam, iż sama wieść, że mamy 


Manifestacja żałobna zagranicy | 
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«owego Prezydenta. przyniosia nam uigę w re 
pieu i ukojenie w niepewności. Niech Bóg do 
pokoju sposobi Lig, Panie Prezydencie, do wszygi- 
kiego dobrego w państwie. Niechżeż nam wszysi- 
kim da wesele serdeczne, aby 
Twoich i na wieczne dri i aby wierzyła Poissa] 
cała. że z nami Bóg i nułosierdzie iego. A duszy i 
śp. Prezyde: Gishrieia Narutowicza - wieczr e] 
w a ot ie racz dać Kanie. a Św iatłość wieku-? 
ista niechaj mu świeci na Wieki wieków, Ars 


PO KAZANIU 
kondirkt żałobny podszech do katafafku, a KS. kar- 


dyma? Kakowski odmówił modły, objęte rztuatem. | 


Po skończeniu modłów ruszył orszak żałobny ku 
katakombom, Trumne ze zwłokami śp. Prezydeu- 
ta Rzpltej ponieśli na karkach Ministrowie | gence 
rałowie Ks. kardynał Kakowsk: .lśpicwał ostał- 
nie Requiem. pbosypał trumnę ziemia, a miejsco 
wy proboszcz wprowadził ją do podziemi katedry 


Św. Jana. — W tei chwili artylerja oddała 101 
strzałów. 
Na tem ceremoma pogrzebania zwłok Śp. 


Prezydenta Narutowicza została zakończona. 


ku czci Ś. b. Narutowicza. 


Rząd otrzymuje wiadomości o całym szeregu 
'nabożeństw za duszę Ś. p. Prezydenta Narułowi za, 
które odbyły się w stolicach państw europejskich. 

Nabożeństwa te, urządzane z inicjatywy miejr 
scewych placówek polskich, miały przebieg niezwy- 
kle uroczysty. W nabożeństwach wzięli udział przed- 
stawiciele odnośnych rządów, oraz korpus dyplo- 
matyczny w pelnym składzie, jakoteż miejscowe 
kolonje polskie. 

W Paryżu na nabożeństwie żałobnem repre- 
zentowanibyit: Millerand, Poiucare, Bourgeois i Foche. 
iNa czele korpusu dypłoniatycznego przybył papieski 
nuncjusz ks. Seretti. 

W Rzymie odprawiono dwie Msze z inicjaty- 
wy posełstw solskich przy Watykanie, Oraz p:zy 
Kwirynale. Na pierwszej obecny był kardynał Ga- 
pari wia” z przedztewicielami wyższegu duchowigń =< 


S: p. Gabrjel Narutowicz 
we Lwowie. 


(me.) Miasto nasze. którego duszą wstrząsnął 
do g!ęb: cios, jaki wderzył w majestat Państwa 
Pałskiego, miało kiedyś zaszczyt gościć w swych 
murach śp. Gabriela Narutowicza. Było to przed 
dwoma laty, gdy zmarły dziś Preaydent Rzeczy- 
, sospolitej dzierżył tekę Ministra robót publicz- 


„Gazeta Poranna“ zamieściła wówczas w nu- 
merze z datą 3. 
Narutowiczem, a raczej wrażenie swej współpra- 
cowmew z rozmowy z Ministrem. -Wydobyty 
z dawnych roczników artykuł ten Świadczy nie- 
tytko, 
mówil najpiękniejszą polszczyzną, czego usiło- 
wały mu obecnie zaprzeczyć niektóre pisma, ale 
nadto, jak wderzająca była na pierwszy rzut oka. 


wybitua jego indywidualność. Powtarzamy zatem Š 


wyjatek ze wsponmianego artykulu: 

„Dyskretny pogwar rozmów urozmaica 
nudę oczekiwania w salonach namiestniętwa 
ma wyznaczoną chwilę audjencii u Ministra. 
Tłum — tak, można 
oczekujących gości w wizytowei czerni, QżY- 
wiony jednem, zgodnem pragnieniem: docze-. 
kania się swej kolei, spogląda uerwowo na 
drzwi, prowadzące do pokoju przyjęć, które 
uchylają się co kiłkanaście mómit. PC 
poruszenie na sali. 

Uzyskanie posłuchania u Ministra, przy- 
bylego do Lwowa na pare dmi i to po raz 


pierwszy — nazwać można zdarzeniem wy- fj 
łątkowo szczęśltwem. Zdobywszy sobie mit 


mer porządkowy na liście zgłoszonych gości, 


uzbroić się nąłeży w dużą, o! bardzo dużą, 


cierpliwość czekania. Zwłaszcza, że Minister 
którego powitał Lwów przed paru dniami, 
nie ograncza amdjencji do formalnej tylko 


listopada 1920 r. wywiad z Śn:] 


że ówczesny Minister robót publicznych |: 


nazwać go tłtmnien „| 


stwa, na drugiej przedstawiciele króla 1 czaonkowi 
:ządu. iłonorowa siraż ka: abiniefów, wysł.nych spe~ 
cjalnie przez króla, oddawała aonory przed katafal- 
kiem. 

Papież zawiadomił posła Skrzyńskiego, że od- 
prawi modły za duszę zmąriego Prezyden a, spokój 
w Polsce, oraz na intencję szczęśliwego polskiego 
wyboru, 

W Londynie na nabożeństwie, celebrowanem 
przez arcybiskupa Westmirsteru, obecny był przed- 
stawiciel kióla, 

W Konstantynopolu odbyło się nabożeństw: 
w obecności przedsiawicie:a kalifa, wysokich komi- 
sarzy, dowódców wojsk okupacyjnych, admirałów 
eskadr I t. p. Na wiadomość o zgonie, wszystkie 
statki sojuszniczyck eskad: opuściły swe flagi na 
znak żałoby. s) - 


krótkiei prezewtacii; posłuchania udzielane 
przybyłym delegacjom, przeciągające się nie- 
raz do półgodzinnej rozmowy, Świadczą, że 
Mimister Narutowicz nadąje imi charakter 
szczerszej wymiany myśli, życzliwie słucha- 
łąc przedkładanych mu szczegółów życzeń 
i próśb i udzielając fachowych wyjaśnień, że 
dąży do istotnego zbliżenia się ze społeczeń- 
stwem. 

Gabriel Narutowicz, którego imię poprze- 
dza Światowa sława znakomitego profesora 
Politechniki zurychskiej, specialnego znawcy 
robót wodnych — jest człowiekiem istotuie 
europeiskiego pokroju, o kulturalnym polo- 
rze zewnętrznym, okazałej postaci i głowie 
senatora. 

Cechuje go zrównaważoma, spokojna po- 
waga i uprzejma pogoda. Pełen nadziei opty- 
„mizm i świeży zapał, z jakim podiął min. Na- 
"rutowicz swą pracę i z ialkim wyraża się 
o Państwie Poiskiem, każe się domyślać, z ja. 
kiem utęsknieniem wracał do odrodzonej Pol. 
ski człowiek, co długie lata pracował dla 
obcych, a nie przeżył szarpiących nerwy 
momentów woiny i bolesnych godzin roz- 
czarowania do własirego społeczeństwa, któ- 
re wiele jednostek o słabszym ustroju psy- 
chicznyrn zdołały już napoić goryczą i zn'e- 
checeniem. 

Przeciwnie, obserwując przez szereg lat 
a zwłaszcza w qzasie wojny Światowej, ży- 
cie innych narodów, miał sposobność poznać 
także ujemne strony gospodarki państw ob- 
cych i wyrobić sobie o naszeni. społeczeń- 
stwie sąd iasny, a o wiele hardzie: opty 
mistyczny, niż zdanie tych, którzy nie mo- 
gą oprzeć się takiemu porównaniu. 

I istotnie, jak oświadczył mi p. Minister 
w rozmowie, Rałska, jej stan obecny i spo- 
łeczeństwo nasze uczyniło na nim po powro- 
cie z obczyzny wrażenie niezwykle dodatnie. 
Braki, niedostatki i niedogodności dzisiejszego 

A 


byi pokój za dni; 


życia są wynikiem konieczności chwij i od- 

czuwa k zarówno Belgia, Francja i ime pań- 

stwa, jak Polska. 

Zapytany o Lwów, który, oglądał po 
raz pierwszy, odpowiedział p. Narutowicz, Że 
uważa go za jedio z najpiękniejszych miast 
lake widziad. Znać wprawdzie w mieście za- 
niodbanie w wyglądzie ulic i zewnętznyiu 
stanie tundynków, ca jednak jest zizpełit” 
usprawiedłiwiene  martytologjia tego miaste 
i ryłofctniemi udręczeniami wo:cHiem, 

„Jakie są plany Rządu, co do robót 
publicznych na najbliższą przyszłośc? —- za 
pytałam. 

— Przedewszystkiem, odpowiede! 
Minister, wykonać musimy to, co n 
sze i nafjpiniejsze. Nie można row 
wielu prac naraz, lecz wykonywać ie trze, 
stopniowo, iedmą po drugiej.  Najpierwszen 
zadaniem jest odbudowa osiedli. oraz odbu- 
dowa dróg kolejowych i goścmńców dla urc- 
gulowania komunikacji. Nastepnie zaunie si“ 
Ministerstwo urządzeniem rzek spławnych, d 
przedewszystkiem Wisły i stworzeniem wie! 
kiej arterii wodnei która odegra  domwosł: 
rolę w życiu ekonomicznem caiei Polski“. 
Jakże tragicznie wygląda dziś to wspomnie 

ne świetlancj sylwetki zamordowanego Prezy- 
denta z czasów, kiedy „nie przeżył ieszcze bo- 
desnych godziu rozczarowania do własnego sp9- 
[łeczefistwa..." 

Nic nrzeczwwałiśmiy wówczas, do jak wiel. 
kich przeznaczeń wybierze Narutowicza historia 
A icdnak, zetknąawszy się z nim choćby przeloi- 
nie. niepodobna było przejść obojętnie obok ro 
staci, od której bił mepoijęty czar wewnętrzne: 
wytworności, wykwitaljącej z bogactw rozumu 
i serca. 

E ZEEMIĄ EEEE | TERROR EN OAZY 


Drugie odromadzenie art dowe. 


(Korespozdemcja „Gazety Lwowskiej”) 
20. grudnia 1922) 


W 10 dni po pierwszym kłótliwym akcie o- 
bioru Prezydenta, przystępuje Zgromadzenie Na- 
rodowe do nowych wyborów. 

W. tym 10-dnżowyan okresie przeżyła Połska 
mieydany zamach stanu i udany, niestety, skryto- 
bójczy zamach na wybranego legalnie Prezyden. 
ta Rzeczypospolitej. 

Ale jakgdyby ta ofiara krwi przechylija osta- 
tecznie szale, w ostatnich dniach przeżyliśmy 
i zdecydowany nawrót do porządku i poszano- 
wania prawa. Energiczne dłonie Marszałka Ra- 
taja i gen. Sikorskiego potrafiły od jednego razu 
opanować poczynającą się w krąiu anarchię. 

Dziś, ulice idealnie spokojne. Sejm strzeżony 
przez posterumki policyjne, które z innemi już -zu- 
pełnie minami pelma swe obowiązki. Nowego du- 
cha tchnięto w maszynę rządową. Może skoń- 
czyjny nareszcie z niedołęstwem i bezczynne- 
ścią, które pozwoliły wybujać przeciwpaństwo. 
wej agitacii, aż wykwitła trujacym kwiatem nig- 
stychanej w dziejach Polski zbrodni. 

Zgromadzenie Narodowe wysunęło tym ra- 
zom dwie tyfko kandydatury: prawica stawia 
prof. Kazimierza Morawskiego, lewica — Sta- 
nisława Wojciechowskiego, byłego ministra Spraw 
wewnętrznych, znanego kooperatystę, któremi: 
ruch współdzielczy w Połsce niestycharie wiele 
ma do zaiwdźięczenia. 

W milczeniu spełniają posłowie i Senatorowie 
swój obowiązek wotowania, ale choć cisza jest 
prawie, znać podniecenie, które też w pewnym 
momencie, gdy wywołano nazwisko Stanislawa 
Strońskiego, wybucha okrzykiem: „Krwawe rę- 
ce!“ A później następuie iiczenie głosów į zanim 
jeszcze o wyniku zawiadomił  ZgromadZzenie 
Marszałek, już po sali rozeszła się wieść: „Woj- 
ciechowski wybrany!“ 

Wreszcie Marszałek zajmuje fotel nerzewocni- 
czącego i ogłasza wybór jako dokonany. i 

Była podobno nadzieja, że i prawica odda, 
głosy swe Wojciechowskiemu, Sprzec?wił sie 
idub Dubanowicza. Mimo to kiłkanaście głosów 
ze stronnictwa chrześchańskiej demokrac padło' 
na szalę większości. 

15 kartek białych — to głosy 


Warszawa, 


ariu 


na- ' 


Ca) 


.% 


rodowych. Wielu przedstawicieli tych grup nie 
było wcale na sali. To też wybór Wiojciechow- 
skiego uważać można za dokonany większością 
głosów moiskich. H. C. 
VECI ZEINI AETIA 


Wojewody poznańskiego, 


Wojewoda poznański wydał następującą 0- 
dezwę do obywateli woiewództwa poznańskiego: 

, Powołując się na wzniosie orędzie Pana Pre- 
zydenta Rzpltej Stanisława Wojciechowskiego, 
nawołujące cały naród do usunięcia nienawiści 
z życia publicznego i zbudowania jednej nicpo- 
dzielnej Rzeczypospolitej. silnej miłością i pracą 
obywateli przy braterskiem współdziałaniu wszy: 
stkich dla dobra wszystkich, poczuwam się do 
obowiązku zwrócenia się do obywateli naszego 
województwa z prośbą, aby gorące wezwanie 
perwszego obywatela naszego Państwa odbiło 
Się jak najserdeczniejszem echem w naszem wiel- 
ikopoiskiem społeczeństwie. Wychowani w twar- 


„dej doli, w wiekowem zmaganiu się z przemioż- 


nym wrogiem, targającym Sie na największe 
świętości narodu, potrafiło to społeczeństwo i w 


chwilach naicigższych przesileń zachować prawo- 


rządność, pełną równowagi duchowej, właśnie 
dzięki zgodzie i jedności, jakie w życiu publicz- 
nem łączyły wszystkie jego warstwy, przyświe- 
cał jeden wielki cel: przetrwanie niewoli i od- 
zyskanie wolności, Tej to zgodzie i jedności za- 
wdzięczamy nasz tryumf. którego czwartą rocz- 
nice za kilka dni z podniosłem: sercem będziemy 
dochodzili. Gdy staliśmy się panami swoich lo- 
sów i ziściły się marzenia i dążenia całych mniei 
od nas szczęśliwych pokoleń, obowiązkiein na- 
szym świętym jest zachować cnoty, które umo- 
żłtwiły nam przetrwanie to, aby w wolnej Polsce, 
ww zgodzie i jedności, jak bracia z braćmi budo- 
wać szczęście wszystkich jci synów. W życiu 
publicznem mogą nas dzielić przekonania, ale 
walka o nie nie powinna przybierać cech złości 
i nienawiści, nie powinna się przeradzać w par- 
tyine podiudzania. Znaiąc dokładnie społeczeń- 
stwo wielkopolskie, z którego wyrosłem i wśród 
którego się wychowałem, mam najgłębsze prze- 
konan'e, że życie publiczne w nim toczyć się 
bedzie i nadal po dawniej wypróbowanych dro; 
wach praworządności i wzajemnego poszanówa- 
nia. Prasa polska może i powinna położyć zasłu- 
gi dla dobra powszechnej sprawy. Niechaj pieśń 
anielska, która w tych dniach rozbrzmiewać bę- 
dzie po calej naszej ziemi, budząc najtkliwsze 
uczucia w sercach mKonów Polaków. przyniesie 
rzeczywisty pokój wszystkim Polakom dobrej 
woli. 
Poznań, 22. grudnia 1922 r. 
Wojewoda poznański Celichowski. 

Dare TAK E, E LEER 


Międzynarodowa wystawa 
prasy w Pradze czeskiej. 


(Korespondencja wlasna „Gazety Lwowskiej“). 


Prag: Czeska. 17 grudnia 19?2. 


Całość wystawy dzięki dokładnemu komple- 
towi istniejących wydawnictw i rozgrupowaniu 
go na tablicach przez pracowników „Informacji 
prasowej Polskiej“ pod kierunkiem prof. Szkoły 
Nauk Polit. z Warszawy, red. Stan. Jurkowskie- 
go, przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego 
Wystawy Prasy Polskiej, który powołały do ży- 
ela instytucie dziennikarskie (Syndykat dzienni- 
karski, Tow. Lit. i Dziermikarzy Polskich z War. 
szawy, Związek Prasy Prowinożonalnej i inne), 
oraz dzięki artystycznemu  udekorowaniu stan- 
dów polskich — sprawiała wrażenie imponujące 
i zaświadczyła, Że prasa polska już przestała być 
wśród prasy innych narodów quantité negligeable, 
gdyż z chwilą odrodzenia się Rzpltej Polskiej, nie 
tylko wzmogla się liczebnie, ale i zrozumiałą wa- 
ge swą w życiu  kulturalno-społecznem i poli- 
tycznem narodu i państwa, a nadto umiałą się 


przygotować do godnego jej zadaniom zaprezen- 


towania się światu całemu. 
Prasa polska — rzec można śmiało — umia- 
ła wy. zstać dla siebie į dla państwa wystawę 


„GAZETA LWOWSKA z dnia 24. grudnia 1922. 3 
praską i przeciwstawić się prasie innych na-|] Ministrów p. Skułski, delegaci młodzieży akademi- 
rodów... ckiej polskiej ma odbywający się tutaj obecnie 

A stało się to nie wskutek przypadku, lecz | kongres młodzieży akademickiej słowsańskiej į 
dzięki zogniskowaniu pracy przygotowawczej w|w. inn. osób, podnosząc kunieczność urządzenia 
instytucji fachowej (w „Informacji Prasowej Pol-| eksponatów, przysłanych do Pragi, — obecnej 
skiej) przy udziale fachowców z Komitetu Orga-| wystawy prasowej poiskiej w kraju, oraz zapo- 


nizacyinego, dzięki chęci rzeczowego przedsta- | czątkowania z nich stałego archiwum prasowego 
wienia obcym istotnego stanu prasy, a nie szum- | polskiego. Sigma, 
nego reklamowania pewnych tylko wydawnictw, | sses BER RTWAJWZE EIT 


jak to uczyniono w innych krajach, które wystą- 
piły na wystawie same, lub które chciał przed- 
stawić inicjator wystawy praskiej p. Pawlik. 

Z prasy innych narodów najliczniej są repre- 
zentowane: angielska (europejska i amerykańska), 
rosyiska (komunistyczna i emigracyjna), czesko- 
słowacka i last not least francuska, atoli o żad- 
nej z nich nie możną z tego, co pokazano na 
wystawie, wyrobić sobie należytego poięcia, 
choćby tylko pod względem liczebnym, nie mó- 
wiąc iuż o stanie jakościowym. 

Coprawda, pawilony lub standy prasowe nie- 
których z tych państw lub narodów, były może 
rozmiarami większe niż pawilon i stand prasy 
polskiej, ale nie umieszczono w nich i na nich na- 
wet 1/4 części tego, co znalazło się na wysta- 
wie prasy polskiej. Np. w standach prasy rosyj- 
skiej emigracyjnej, jak również w standach prasy 
rosyviskiej komunistycznej —- wielkie ich rozmiary 
zapełniono tylko dzięki temu, że iedno i to samo 
wydawnictwo pokazano kilka, a nawet kiika- 
naście razy, oraz dużeini plakatam* reklamowe- 
mi (zwłaszcza na standach prasy komunistycznej) 
lub wreszcie broszurami, nic z prasą nie mające- 
mi wspólnego, 

Na największym rozmiarami i zaisnującym: 
miejsce honorowe w halli wystawowej standzie 
prasy Rzpltej czecho-słowackiej panowała istna 
wieża babel języków, w których są redagowane 
wyłożone tam, bez ładu dzienniki i czasopisma. 
Dbano tutaj tylko o pewien układ raczej dekora. 
cyjny. Dano tutaj prawie wszystko, co wychodzi 
perjodycznego w Czecho-siowacii. 

Na standach zaś prasy angielskiej, amerykań- 
skiej i francuskłej oraz niemieckiej umieszczono 
może zaledwie 1/10 ogółnej liczby czasopism, WY-|radości pełren. Na razi: odetchnęły z ulgą uasze 
dawanych w tych językach. uleszznie: osżczędzary na drogim opale! 

; Prasa, innych narodów została polraktowana f" — Chór Druzarzy lwowskich odśpiewa ke" 
również b. po macoszemu. lendy w sobotę na pasterce o grd:. 12 „w nocy 

Po macoszemu także zajął się inicjator wy-|w kościele Św. Mikoła:a. 
sławy p. Pawiik katalogiem wystawy, który jest — Ko'endy ukiadu Walentego Adamczak. 
właściwie tylko wykazem tych wydawnictw, któ-| sgzpiewa żeński chór czterogłosowy w p e'wszy 
re posiada w komisie icgo biuro. Nie uwzględnio-| gzień w at w Sościele OO. Jszuitiw e godz. 12°30. 
no bowiem w katalogu wcale ani planu wysSta-| y dugi zaś, w kzściele 00. BanG nów na su* 
ZA ani zawartości e RJ standów. O ile] ne o godz. 10°30. A 

atalog wystawowy p. Pawiika jest wydawni- imi IGR Ro Aj 
P a A A A o tyle A k $ =— (mg) SAB dzien Higdon g 

SĘ. * , : A nazwać juirzejszą niedzielę: wigilją nie będzie gdyż 
— pamiątkową raczej, lub okolicznościową — Po-| do trad, cyjnej wieczerzy Żasiądzicmy wszyscy dziś 
siada wydany przez niego jako „Pamiętnik wysta-| wieczer. m. t 
wowy“ zbiór głosów wybitrych osób ze Świała| nie może Więc jest to tylko doba oczekiwari: 
politycznego i literackiego © prasie, a wśród nich] między wieczorem w'giiljnym, a świętem  Narodze- 
głos śp. Prezydenta KRzpltei Polskiej Narutowi-| ia Pańskiego — dniem, który nity jest, a wła- 
cza, który nakreślił, co rastępuje: ściwie jasty go niebyło, Coś jan „mędzy ustami, 

„Pióro dziennikawza stało się jedną z poteęg| a bizegiem” puharu” ..Zyskamy zatem dzień jeden, 

moralnych. kierujących życiem !udzkości. —| zapewne nie ku innemu przeznacieniu, jak gwoli 

Jest również straszne, kiedy podsyca waśnie |riczeniu sł? społem wedle st3tregu obyczaju. 

ludzi i narodów, jak szlachetne i błogosłar — (kr.) Ru h przedświąteczny zmalał w tym 

wione, kiedy wspomaga dzieło harmonii spo-| roku cg omni: G zieś, w jakimś zaułku sprzedają 

łecznej i międzynarodowego pokoju“. JoJobno ryby... są nawet kupujący. . ale kogo dziś 
E st 6 na ten tradvcyiny zbytek? 

Po sklepach i bczarach pustki. Puste księgar- 
nie p:zedewszystkiem, chociiż tyłe jest w tym reku 
nowości gwiazdkowych. Książeczka, która ongiś do- 
stawało się za parę greszy — kos?tuiz do 10000 
mz rek... 

W kilku punktach miasta jakby świerkowy 
asek wyrós£.. Kraj zubożał o kilka tysięcy młodych 
drzewek, zdaje się bezowocnie, bo drzewio to także 
łuksus, zwłaszcza dla rodzin urzędniczych. 

Najważniejsze... — zabroniono sprzedawać spi- 


a do > 
KRONIKA, 

Kalendarz, Niedziela, 24 grudnia. Rz.skal.: 4 
Adwentu — Greka 29 po Sose — Słowiańsi:: 
Godys!awa. 

Poniedziedziełek , 
Narodz, —  Ur-kat.: 
Gr zymisławe. 

Wt rek, 6 grudnia. Rz.-kat.: Szczepana m.—- 
G:.-kat.: Ewheniia. — Słowiański: W.óciwója. 

Środa, 27 grudnia. Reetan: Jina ew. — G. 
kat: Ftyrsa m. — Siowiański: KadomyśŚ:a. 


25 grudnia. Rzekat: Bos 
Spirydiona. — Sowia is. : 


m r nasłęp:y „Gazety Lwowskisj" 
d piore w środę d. 27 b. m. 
ESET 

— Tradycyjns życzą la świąteczne przesy. 
lamy prenumeratorem, pizyjaziełom i czytelnikom 
naszego pisma, Niechaj bodaj w święty Wieczót 
wigilijny zapomną o troskach ich gniotących, © po" 
woleanej gangrenie, walkach partyjnych, szałejącij 
drożyźnie i wierzą, że jednak i nam pomyśla ejsza 
zaświeci doba. 


ukaże się 


- - - -0 

— Rozsionecznione nizbo ciska na szarą 
ziemię snopy blasków, dodając otuchy do życia i 
energji do czynu. Rażniej jakoś ludziskom, mimo 
wszystko, co im doskwiera. C.yżby przepowiednie 
'omo:o łych  wróżbitów rawdzić się miały, że 
Boże Dzi:cię przyniesie nam w.csnę? O ileby om 
istotnie mieli na myśli braterską wio:nę nojednania 
iharmonji, przyklaszęłibyśsny ich wróżbom sercem, 


Z W WE A Z EA A CAE OO OOOO W O EE NE WOT W W PO, 


Otwarcie wystawy nastąpiło d. 12. bm. zam- 
knięcie zaś miało nasiąpić d. 18 bm., lecz zostało 
odroczone do d. 20. bm. Wystawę zwiedza bardzo 
dużo osób. Pawilon poiski zwraca uwagę wszyst- 
kich. Fachowcy podnoszą rzeczowe uięcie cało- 
kształtu pokazu poiskiegó, a publiczność szerszą 
interesują artystyczne kilimy i batiki, oraz opra- 
wy-teki wydawnictw ilustrowanych, jak również 
isame wydawnictwa ozdobniejsze doby bieżącej, 
oraz przedwojennej, nowszej i dawniejszej, a 
zwłaszcza wisku XVII. i początków w. XIX. 

Wystawę zwiedzili m. in. przedstawiciele 
czeskiego ministerstwa spraw zagranicznych, — 
zwracając specjalną uwage na prasę polską, jal 
również przedstawiciele kilku innych państw, a 
przedewszystkiem zainteresowało się nią posel- 
stwa i koswlat polski, czego wyrazem iest czyfma 
pomoc, okazana przez poselstwo dełeg, komitetu 
warszawskiego przy jrządzamiu pawilonu, ale i 
różne ułatwienia, czynione mu podczas trwania 
wystawy. Z pośród bawiących w Pradze Polaków 
odwiedzili m. in. dział poiski wystawy, b. Prezes 


EO O Z O O Z Z Z A YE EE S O O A WE A A 


tani — a odstraszsją ceną... 

Wogóle w cżbie ulicznej nie znać gorączki 
przećświąteczne, Tu i ówdzie niesie ktoś szynkę. 
tam zająca, tam znów torbę z tanim cukrem. 

Ulice mokre, oślizłe, choć pogodz, i w pawiz: 
'rsu czuć przedwiośn e... Widecznie i to wpływa na 
zwichnięcie nastroju. Co in.ego podmuchy wioser- 
n?, a co innego duże, gę:te płaty śniegu... 

„jemy ciągle ies'cze w czasach anermsłavcn 
Nawet przyroda jakby się wykeleile, nawet kalen- 
darz popsuł porządek: przyspieszył wigilję o jedet: 
dzień., c i 


— Z powedu święt Bożega Narodzenia n - 


Świętem Bożego Narodzenia także býi- 


rytualja, chociaż bu elki na wystawa.h rę.ą etykic-. 


| OZ E a O O OE OOOO 


— (mg) Ryba w gilijna. Trad, cyjte rorawy 
wigilijn:, któryca za diw.ych, dobrych czasów mu- 
sialo być dwanaście, stały sę rrzeważ:ie „iemal 
neprawdopodobnym iny.em. Zupę tnigda:ową od- 
Qawana już zastępuje z powodzeniem pospolity, po- 
siny barszcz. Ryba, w tylu gatunkach i sposobach 
pojawiająca się dawniej w każdym domu, zeszi 
dziś wyłącznie ma stół magnacki lub paskarski. Ne 
wytrzymała konkurencji z otrdynarnym śledziem. Aie 
bo też cenić się zwykła ponad miarę. Oacgdaj pla~ 
cono za 1 kz ryb 5700 5%k., dziś zapewne jeszcze 
więcej... 


— Gwiazdka czynszowi. Magistrat ogłasza 
że w dorę:zorej właścicielom realności fasji miej- 
skiego podatku od lvk li na rok 1923 należy podać 
io podstawowe (faktyczne) komorne czynsz lokalu 
1 czirwcą roku 1914 pomnożony przez dwa, Q iie 
chodzi o mieszkanie, a przez cztey, o ile chodzi 
o skłzpy i biura przemysłowochandlowe, oraz lokale 
rtękodzielni za. 


— Wiaczor Sylwastrawy urządzają wspól- 
nemi siłami Kasyno i Koło liter=artyst. oraz Tew. 
dziennikarzy polskich. Czysty dochód zwiększy tut 
dusz wdów i sierót po dziennikarzach. Wzmocniona 
orkiestra cp. Osauów, buiet urządzory przez ko" 
mitet pań. 


— Noc S$ Iwesirowa w Ta'trze Wielkim 
Gdbędzi: się w nmieczielę 31 grudnia 1922 od go- 
dziny 11 w nocy. Związek Artystów Scen polskich 
gniazdo Lwów) przygotował program niczwyk!» dor 
wcipby, t}, że zapewniony jest rekord śmiechu. 
W programie jest między innemi św etna altówka 
„Daj mu: na przeczysze enie“ f rsa Jerzego Feydean 
oraz sketsch baletowy w l. akcie „Anasze z nac 
Wisły”. W przeustawieriu biorą udział artyści i 
artystki dramatu, onery, operetki i baletu. to 
skończonym programie tańce w foyer na I. pie!rze 
do 5 rano. Bnfet obficie zaopatrzony, ceny pizy- 
stępne. Bilety do nasycia od wtorku dnia 26 gru- 
dnia b. r. w Teatrze Wielkim od 10 — 1 rano 
lod 4 — 6 wie zorem, weiście od ui. Kazimie- 
rtzowskiej na parierze pokoj Nr 31. 


— Zebranie izb zawodowych. I ba alwosa- 
cka, lzba inżynierska, leba lekirska i Izba notar- 
jalna zapraszają swvi.h członków we ważnych sp:a- 
wach zawodowych na zebranie, które odbędz.e się 
w czwartek, 28 b. m. o godz. 6 wietzuje i w sali 
Izby handlowej (wejście z ulicy Bourlarda). 


— Wycawaui» zaświadczeń przez Główny 
urząd przywozu i wywozu. £ uwagi na częste nie- 
porozumienia pomiędzy organami kolejowymi a na- 
dawcami przesyłek, który uzyskai zezwolenie na 
wywóz towarów obiętych zakazem wywozu zag aiie 
cę, wydaće ohecnie Główny uiząd przywozu I wy- 
wozu — przy udzielanin pozwoleń na wywóz to- 
warów zagranicę — osobne zaświadczenia. Zaświad- 
czenia te, które potwierdzają petenrowi fakt udzie- 
lenia zezwolenia na wywóz za granicę pewnej ilz- 
ści danego towaru w określonym czasie, służy ie” 
dawcy dla przedstawienia organom kolejowym jake 
uprawnienie do zamówienia wagonu i załadowania 
odsośnego towaru. Nie można zaświadczeń tych 
przenosić na inną osobę, a po załadowaniu wegonu 
zatrzymuje je stacja nadawcza. A 

Nowość ta nie zmienia trybu postępowania 2 
pozwoleniami na wywóz produktów naftowyci. 


-— Neworoczna regulacja płac urzędniczych. 
Rada Min stirów ustaliła, iż z dniem 1 stycznia po- 
bory urzędników państwowych qodwyższone będą 
e 100 pre. w stosunku do rł c październikowych. 
Ze względn na tę podwyżkę, «raz stan finansói 
Państwa wypłacenie urzednikom doda kowych p3- 
_ borów w ciągu ostatnich dni giudnia nie będzie 

'dokonane. 


k — Na wezorajszem posiedzeniu Komisii ie~ 
'alralnej zajmowano się repertuarem na styczeń 1923, 
Przyj.to do wiadomości, że w Wielkim Teatrze wy- 
stawi się „Orlę* Ros anda oraz jedną nową sztukę 
Swojszą dla młodzieży. W teatrze małym dwie pie» 
miery polskie Kedrzyńskiego (Zabawa w miłość) 
i Kaoria (Menażerja), oraz słynny „Brat marno- 
trawny” Wilda. W Nowościach dwie nowe farsy 
i dwie nowe operetki, Poza tem przewidywane cą 
występy gościnne Przybyłko-Potockiej lub Kam'ń- 
„kiego i nowy balet „dzzioro łabędzie“. 

W styczniu także odbędzie się ju ileusz 50- 
„letniej pracy sceniczaej Amalii Kasprowiczowej. Bg- 
Gzie to prawdziwe święto muzykalnego Lwowa. 

; Drugą część posiedzenia wypeiniły sprawy 
Jatury administracyjnej. Między ian:mi uchwaionc 
na jednem z następnych posiedzeń podać rewizj 
Spruwę biletów wolnego wstępu, okazalo się bo” 


„OAŻETA LWOWSKA” w dnia M. grudnia 1982. 


wiem, ż w tej dziedzinie nie brak tu i owd i: 


ne dażyć. 


4 France stek Klim wiez, właścicieł zakladu 
odn:czego, czowiek bardzo dobry i uczyn 
„rzyjaci.ł serdzczny, zmał w naszem  inieście, 
przeżyw:zy lat 47. Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby przy pl. Gosiewsklego nastąpi. jutro w nie- 

dzielę, o godz. 11 przedpołudniem. 


, — Kólko «abawowe Prukarzy 
Arządza wę wiotek, dnia 46 grudnab.r yweca- 
ice taneczną”. Początek o godz 5 popoudnu. Ciiy 
doc ód przeznaczony na „Gwiazdkę“ dia sierót po 
człankach Stowarzyszenia. 


Ż mazyki, 


Oceny. krytyczne rozbiory I monografie dotyczące 
poszczególnych arcydąiel. któremi geniusz ` Ryszarda 
Wagnera wzbogacił literaturę operową, mogłyby złożyć 
się na bardzo już pokaźną bibliotekę. Temat ten opra- 
cowanyv jest wszechstronnie i nie przypuszczam, 
pióro Któregakolwiek krytyka lub estety moglo dorzu- 
cić do tej obszernej literatury garstkę uwag lub pozlą- 
dów. oświetłajiacych epokową twórczość reformatora 0- 
pery z jakiegoś uowego punktu widzenia. Tertbardzici 
me wymaga żadnego już komentarza „Lohengrin*. jed- 
na ze starszych oper Wagnera (wykonana po raz pierw- 
szy w Weimarze w r. 1850), dobrze u nas znana po 
licznych już przedstawieniach w teatrze Skarbkow- 
skim. a następnie też w nowym przybytku sztuki pod 
dyrekcją — po kolei — Tadeusza Pawlikowskiego i 
Ludwika HeHera. 

O „Lohengrinie", jednen z najwspanialszych dzieł 
aiezrównanezo: na polu twórczości operowej mistrza 2 
Bayreutu. nie zanomniał też umielętny i gorliwy kie- 
rownik teatrów lwowskich. p Ludwik Czarmowski, 2 
sposób. w jiaki zrealizował swe zamiary — ten wi- 
doczny pietyzm jakim otoczono rycerza z Monsalva- 
tu — zasługuje na szczere i gorace uznanie. Nie ulega 
bowiem żadnej wątpliwości, że — wykluczając z tej 
oceny iedną jedyną kreacię Lohengrma__Bandrawskie- 
go. dotąd niezrównanega i niezapomnianego — podo- 
bnie artvstycznego w całości przedstawienia tej ope- 
rv nie mielismy we Lwowie. A gdy już bezstronna 
ocena pad hasłem „.Suum cuique“ dyktuje te słowa, nie 
wypada zapomnieć a energicznej i olbrzymiej pracy ar- 
tystycziego kierownika p. Bronisława Wolfsthala, któ- 
rego zasługi -— gdy chodzi o precyzję całości wykona- 
nia i wyzyskanie piekliia kompozytorskiego wielu ustę- 
pów ——są wielkie i niezaprzeczone. 

Wznowienie tego arcydzieła, porywalącego słucha- 
czów bez wzgledu na ich „credo“ na punkcie kierun- 


ku sztuki i pradów kompozytorskich, jest ważnym wy- 


padkiem w ruchu muzycznym naszego miasta, a ocenie 
pierwszego wieczoru (czwartek 21. bm.) pragnątbym 
poświęcić kilka szczegółowych uwag. Nie wien czy 
zdoła ie pomieścić dzisiejszy krótki referat... 

Wydatny i prześliczny tenor p. Micnała Prawdzi- 
ca znałazł w partji Lohengrina szerokie pole do popisu. 
O sukcesie nieprzeciętnyni tego wybitnego Śpiewaka 
zadecydowały nięktóre wprost olśniewające pięknością 
dźwięku frazy, zwłaszcza ustępy o silnie dramatycznem 
napięciu. Mniej ponętnie przedstawiała się liryczna 
część interpretacii (miłosny duet z Elzą i pożegnanie 
Lohengrina w ostatnim akcie) z pawodu kantyleny nie- 
zawsze dość subtelnie cicniąwanej i niedostatecznie 
może odczutej. Sceniczne opracowanie postaci było 
chwilami doskonałe. Również w doskonałej kreacji El- 
zy (p. Franciszka Platówna) wysunął się na pierwszy 
plan pierwiastek dramatyczny. W stosunku do wokalnej 
interpretacji, w całości świetnej, zarysowała się co- 
kolwiek blado jej Elza, jako postać sceniczna. Do 
uprawdopodobnienia „wagnerowskiej Elzy niezbyt ko- 
rzystnie przyczynił się kostium w l. odsłonie. (Śliczne 
biale pantofelki na wysokich korkach były podabno w 
X. wieku jeszcze nieużywane...) Ortrudę p. Heleny 
Green nazwać można popisem muzykalności, śpiewu 
stylowo wagnerowskiego i dynamiki wokalnej, o ile ta 
ostatnia zaleta nie łączyła się ze zbyt wyraźnym 
wysiłkiem głosowym w drugiej odsłonie i niektórych 
pozycjach partii dla głosu artystki niewygodnych. 

Do nailepszych, Śmiało rzec można, do świetnych 


kreacji należał herold p. Franciszka SŚchiitza, Z nic- 
mniejszem uznaniem wyrazić się wypada o śpiewie 


p. Romualda Cyganika, doskonałego Telraminda. Udat- 
nie wywiązał się -- mimo intonacji nie zawsze niena- 
gannej — p. Jan Zopoth z partii króla Henryka. 

Słowa uznania należą się orkiestrze i chórom. prze- 
dewszystkiem tej orkiestrze z jej rzewnem brzmieniem 
smyczkowych instrumentów, i z udziałem dętych o nie. 
naganncj intenacii; jej dynamika subtelnie opracowana 
była miejscami hnponuiąca. Nie mógłbym się jedynie 
pogodzić z interpretacją pierwsze) przygrywki („Vor- 
spiel") w tempie zanadto rozwlekłem, zacierającem zu- 
pełnie rysimek tematu tak charakterystycznego i utrud- 
niającem może nawet wydobycie odcieni. 

„Mise en scêne“ doskonała (o ile na to pozwalał 
brak iniejsca na scenie teatru miejskiego podczas po- 
chodu weselnego), kostiumy Śliczne ìi stylowe, i w ogóle 
staranność pod każdym względem padniosty wartość 
onegdajszego wieczora do wysokiego poziomu. Po dru- 
ziej odsłonie wywołano wśród niemilknących oklasków 
wykonawców kilkakrotnie. Była to serdeczna i rzetel- 
nie zasłużona owacja da znakomitego dyrygenta p. 


Iwowskich | 


DY | na, 


Wolfsthata. oraz dla tych dzielnych solistew. którym 

„Lobengrin* zawdzięczać będzie swe wielkie i —- jak 

przypuszczam — stałe powodzenie na scenie iwowskiej. 
Fr, Neuliauser, 


| 80 WAL PAJDA E 
Proces komunistów éwiginiunskit: 
Dzień 24 i 25 rozprawy. 

G). Przez cba dni odczytywano w da'szym 
arągu dokumenty. Odczytywanie wczoraj uko*- 
CZOMO. 

Obrońca dr. Dawydiuk żądał odczytania kil- 
ku, w czasie postępowania dowodowego nie od- 
czytanych dokumentów. 

Prokurator zaś przedłożył dwie odezwy vv 
borcze „Komunistycznego Związku Protetarjat" 
miast i wet celem wykazania różnicy między z» 
patrywaniami komunistów oskarżonych a pogł: 
danti wyrażonymi w odtzwach. 

Wnioskowi prokuratora sprzeciwiła ste abe 
a dr Duracz muzy poparciu śmmych c-rańch" 
żądał, aby jeszcze raz przesłuchano Świadkó 
kom. pol Iwachowa i podkom. Szwarza ogic 
stwierdzenia „prowokatorskiej roboty: “vmerla. 

Prokurator sprzeciwił się tym v i M 
ważając działalność Szpiegla za dostac sce wy 
jaśniona zezmaniami, które wspomniani świadko 
wie iż złożyli. 

Następnie przewodniczący odroczył rozprawe 
do środy, dnia 27. bm. rano. 


TELEGRAMY. 


KRUSZEC DŁA SKARBU PAŃSTWA. 


Warszawa. (PAT.) Z Wiednia donoszą: P. K. K. P. 
otrzymała d. z2. bm. z rozdziału złota w Banku au- 
stra-węgierskim na udział przypadający Połsce 7,308.000 
koron złotych. co odpowiada 24 miliardom Mk. pol. 
|. Warszawa. (PAT.) „Przegląd Wieczorny” donosi, 
że huta państwowa w Strzebnicy (połski Gómy Śląsk) 
odesłała do oddziału P. K. K. P, w Katowicach bez- 
płatnie 637 kg. srebra w 46 sztabach lila Skarbu Naro- 
dowego, z polecenia Ministra przemysłu i handłu. 


SĄDY DORAŹNE W WARSZAWIE. 


, Warszawa. (PAT.) Na murach miasta ukazało sie 
rozporządzenie Ministra spraw wewnętrznych generała 
dywizji Sikorskiego o wprowadzeniu w mieście stol. 
Warszawie sądów dorażnych. Rozporządzenie wylicza 
szereg przestępstw podlegających jurystykcji sądów do- 
raźnych. Za przewinienia ciężkie grozi kara śmieraj, za 
lżejsze kara więzienia bezterminowego lub też na okres 
nie mniejszy od 8 lat. 


HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ. 


Warszawa. (PAT.) Główny Urząd statystyczny 
komunikuje: Handel zagraniczny Rzpltej Polskiej w lip- 
cu 1922 przedstawia się, jak następuje: W nawiasach 
odpowiednie liczby za lipiec 1921.: Przywóz ogólny do 
Polski 335.953 tonn (437.678), wartość 50.591 miljonów, 
w tem 258.065 tonn (340.689), węgła wartości 4.543 mil- 
ionów marek. Wywóz wynosił ogółem 3410.304 tomn 
(195.243 tonn) wartości 40.457 milionów w tem 113,828 
tonn węgla (45.082), wartości 2.613 milionów. Bez 
węgla zatem przywóz wynosił 77.888 tonn (96,989), wy- 
wóz 226.476 tonn (150.161). Wartość wywozu pokrywa 
w lipcu 1922 80 proc. przywozu. W porównaniu z 
picrwszem półroczen 1922 stwierdzić należy przede- 
wszystkiem znaczną poprawę bilansu handlowego. któ- 
ry dla całego półrocza wynosił 44.85 proc. Przeciętna 
miesięczna przywozu ogólnego za I. półrocze 1922, wy- 
kazuje spadek przywozu. Przeciętna miesieczna wywo- 
zu ogólnego i przywozu, bez węgla, wykazuje stały 
wzrost wywozu. Dane powyższe za lipiec obejmują tyl- 
ko drobną część obrotu Górnego Ślaska. a od luteno br. 
nie obejmują wcale przywozu j wywozu przez Gdańsk. 


ROSJA OBRAŻONA. 


Londyn. (PAT.) Cziczerin na zapytanie. czy pod- 
pisze układ lozański, oświadczył sprawozdawcy Daily 
News, co nastepuje: Nie podpisze pod żadnym warun- 
kiem. Sposób prowadzenia rokowań obraża Rosie. Al- 
janci zajmują przez cały czas rokowań stanowisko a- 
|gresy wne wobec Rosji. W końcu Cziczerin oświadczył, 
że aljanci powinni wreszcie uznać Rosię sowiecką de 
| iure. „Dady News“ w artykule wstępnym omawiając 
odpowiedź Cziczerina, pisze. że wprawdzie są racie, 
które przemawiają za uznaniem Rusji de iure, lęcz skąd 
inad stanowisko, takie zajęła Rosja w Genui : w Hadze, 
nie sprzyja uznamiu Rosf. która stale odrzuca nałstasz- 
niejsze warmiki, stawiane lej przez sojesałców. 


-a 


WITOLD ZECHENTER. 


Baśń Bożego Narodzenia, 


Tak słodka kwitnie baśń w tę świętą noc zimową .. 
uzar budzi się na rowo zaklęty w wzruszeń jaśń.. 
cnd dziwny złoci się na fali w szczęścu skrytej 
i wstają dawne mity w srebrzystej uczuć mgle.. 


Bo tam, daleko.. hen.. gdzie gwiazda płonie złota, 
«twarte niebios wrota ziszczają ludzi sen — 
niebiański schodzi Król i rodzi się w stajence... 

Qa kres położy męce i zciszy łzy i bók. 


í szczęścia da nam blask ,. i Bożych ucznć przędzą 
zlituje się nad nędzą w szezodrocie Świętych łask.. 
sa.lsty w wzruszeń jaśń czar zbudzi się ma nowo.. 


— — — — — — — — — — — 


W tę świętą noc zimową saisi sę słsdka baśń... 


KAZIMIERZ KRÓLIŃSKI. 


Dziad. 


(Z wierzeń ludowych). 


Istnieje we wschodniej Małopolsce zwyczaj 
wigilijny, bardzo ciekawy i na zachodzie nie- 
praktykowany, mianowicie ustawianie w kącie za 
stołem tak zwanego „dziada“. 

Podczas imłocki jesienne; wybiera gospodarz 
snop naidorodniejszego żyta, obwiązuje starannie 
powrósłami, tak, aby poszczególne kłosy nie roz- 
chyłały się swobodnie j zawiesza go wysoko w 
stodole na belce, żeby nie mialy do niego przy- 
stepu myszy. 

W wieczór wigiliiny przynosi czeladź ten 
snop do izby i stawia w kącie za stołem. W cza- 
się wieczerzy gospodarz wkłada między kłosy 
kolorowy opłatek i potem mo jednym pierogu z 
każdego gatunku i inne potrawy. Dziad bowiem 
jest symbolem dusz przodków. Podczas uroczy” 
słości rodzianei w święty wieczór, kiedy wszyscy 
"domownicy składaią sobie nawzajem życzenia — 
złatują się i duchy zmarłych, obsiadają rojem 
„ziada i biorą w tej uroczystości udział, 

Gdy domownicy, pokładiszy się na słomie 
rczścielonej na ziemi — usrą, albo też póidą na 
pasterkę — „Dziad wychodzi z za stołu, zjada 
resztki potraw — zagląda do każdego kąta, nawet 
de obory i staini. Może jednak ruszyć się tylko 
wówczas, gdy w chacie ciemno. Z tego powodu 
światło pali się przez całą moc wigiiiną aż do 
rana- 

Trzeciego dnia świąt do dnia wynosi czeladź 
storne, rozścieloną w izbie, Siaro ze stołu, ale 


ma, * 


MARJA KAZECKA, 


„Wniecięskiem powietrzu tęsknoty . 


(Wyjątek z powieści). 


,* Na podwórzu popod arkadami siedziała jakaś 
para; piekna pani i młody, smutny, człowiek, 
«owiany wdziękiem walki i śmierci. — Na czapce 
miał dębowe liście z Panieńskich skał, a na lufie 
ina bagnecie kwiaty. — „Kwiaty i wstążki, żeby 
monióst strzępek krakowskiej tęczy daleko, da- 
deko, % samo serce nieprzyjaciela". 

| Młody człowiek wziął głowę pięknej pani 
ty swoje ręce, a potem długo kołysał ją w ra- 
mionach cichą i strudzoną miłością. Potem 
ipatrzył na nią, jakby się chciał napamięć nau- 
czyć jej postaci, jakby ią chciał na wieki zam- 
knąć, w słodkiem świetle swoich żrenice. 

Domyśliłam się, że jestem Świadkiem slonecz- 
'nego jakiegoś pożegnania, które okwitnie zaraz 
rwe wszystkich płaczach. 

— Co panu jest? Na miłość boską, co panu 
jest?! 

Nie odpowiadał, patrzył tylko — a z ócz mu 
płynęła nizko, niewyraźna, pokorna prośba. 

Piękna pani, przepełniona jakby chęcią współ. 
czucia, pociągnęła go za ręce. Chciała by jej po- 
woli i słodko dziękował za jej niezmierną do- 
broć, 

Na okół było pusto.. Na ich głowy, i na 
„płaskie kamienie, spadał pył przejrzałych Ip... 
„Nikogo tu już me było. Na pożółkłych trawni- 
Ikach ścielila się niezmierną samotność, 


„GAZETA LWOWSKA z dnia 24, grudnia 1922. 


„dziad“ zostaje aż do Nowego Roku. W dzień ten 
niedługo po północy zaczynają chodzić od chaty 
do chaty gromady dzieci „po szczodrakach, — 
śpiewając przed okrami: 

„Pomaga Bóg na szczęście, na zdrowie, 

Na ten Nowy Rak. 

i Cyście piekli szczodraki, bachnaki? 

Powiedziała grzeczna Panna 

I ten świeży Jam: ; 

Jak nie macie szczodraków, bochnaków, 

Daicie chleba nam. 

Zapłaci wam sam Pan Jezus, sam Pan Jezus 

. I ten święty Jan“. 


Grupe chłopaków (broń Boże dziewcząt!), któ- 
ra przyjdzie pierwsza, zaptasza gosodarz do izby 
i rozdawszy „Szczodraki*, każe wymieść i wybić 
„dziada“, Chłopcy wywiekają snap przed chatę i 
tu biją weń kijami — ażeby „wygnać z niego 
wszystkie nieczyste dusze“. 

Ziarna z „Jziada* nie wolno zebrać i zem- 
leć. Daie się je krowom lub koniom. Zwyczaj ten 
dochował się jeszcze z czasów pogańskich. 

ORES PEEN YY DEO E TIS 


DR. EUGENJUSZ MELLER. 
Z historji jasełek 
na ziemiach polskich 


Szeroko kiedyś był rozwinięty w Polsce, na 
Rusi i na Litwie zwycza: przedstawienia Naro- 
dzenia Pańskiego za pomocą teatru marionetek, 
czyli tzw. szopki lub jasełek, Dziś u ludu naszego 
ledwie ubogie tylko szczątki starodawnego zwy- 
czaju napotykamy jeszcze w różnych okolicach. 

Ma też rdżne nazwiska ten teatr ludowy: na 
Podlasiu nazywają go zwyczajnie „szopką”; na 
Ukrainie „wertepem*; w wdjewództwie mińskiem 
„batlejkami* (od Betleem), a tych co go pokazu-. 
ią „batlelczykami”; w województwie zaś gro- 
dzieńskiem „raiosznikami” ; w mohylewskiem „ku- 
kolrikami', Dwa te ostatnie wyrazy są teraz u- 
Żywane bez żadnego przedstawienia; ale znacze. 
nie owych wyrazów wiąże się ściśle z teatrem 
rmarjonetek, ponieważ „rałosznik* odpowiada mu- 
skiemu „rajosznik* t. zn. pokazujący lalki (rajok), 
a „kukolnik znaczy to samo (od kukła, lalka). 

Urządzanie i obmoszenie szopki przechowuje 
się niejako tradycionalnie po niektórych «wsiach 
i miasteczkach, a stamtąd 'wyszediszy szopkatze 
krążą czasem po okolicy, po dworach karczmach 
itd. W gubernii ongi siedleckiej, największą popu- 
dzi od wsi Kornicy, w powiecie konstantynow- 


— Więc powiem pani, ale nigdy już potem, 
nie będziemy o tem mówić... 

Taka się pustka otwarła w jego głosie, ta- 
ka dal... Zaczął jej opowiadać wszystko, co może 
zrozumieć dusza ludzka... Malutkie, śpiewne zda- 
nia, zsypywały mu się z ust w słońcu, to Spiesz- 
nie, to powoli, niby deszcze z krzewu tarniny, 
którym wiatr wstrząsa. 

Spowiadał się poprostu, bez zastrzeżeń, jak 
nigdy nie był szczęśliwym, a głos mu się roz- 
wiewał lekko, w upalnym szeleście lata. 

Odsłaniał przed nią wszystkie zakamarki 
swojej duszy, marzenia wszystkich swoich miesz. 
kań i wszystkich swpich cierpień. 

Mówił głosem, który naśladował senny szept 
drzew, a z ust padały mu słowa jak łzy... 

Potem z przepaści błękitu tęsknoty, z naj- 
droższych wartości serca, poczęły płynąć słowa 
najgłębsze... 

.Po wszelkiem wczerpaniu tego, przybliżył 
teraz do jej ust, które miały kształt zadanej ra- 
ny, coś, co tylko bogowie piią, samą tęsknotę 
w najśliczniejszym kielichu... 

Pijana słodycz zmrużyła mu oczy... 

Od przejrzałych tp szedł senny szept... Tak 
były złote, jakby to z nich rwłaśnie prządł się 
dzień na cały świat — a jednak kwiaty miały 
jakby wmarłe. — Nigdy nie myślałam, że kwiat 
może być tak umarły... 

Piekna pani nie mówiła nic.. Nie można 
było wiedzieć, czy się nudzi, czy może myślami 
pije ten dzień... 

Wyglądała jak udławiona ryba. 


t Wreszcie zaszemrał słaby wiatr jej odpo- 
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dzi od wsi Kornica, w powiecie konstantynow- 
skim). Niegdyś była ona w wielkiem poszawowar. 
niu. Zajmowali się szopką starsi, nie żałowali gro- 
szą na jej świetne urządzenie, starając się, aby ; 
jak największe pbudzała zajęcie. Teraz w now- 
szych czasach przeszła do rąk małych chłopców, 
stracha wreszcie i powagę i stała się w końcu 
zabawką bez większego znaczenia. 

Szopkarze zwykłe zaczynali swe ebchady 
wrez z inmytmi kołendnikami z wieczora w dzień 
św. Szczepana, od którego to dnia pochodzi tu 
wwyczaj nazywać kolendowanie „Szczepanowa- 
nem“, a kolenidników „szczepanikajni', chociały 
tych, co chodzą z Sszopką nazywają rajczęśŚciej 
„szoparami'. Zwyczajmi kolendnicy, bez szopki, 
chodzą zwykle w nocy, stają pod oknami, Śpie- 
wają kolendy, za co dostaią okruchy ciast, ka- 
wałki mięsa, a czasem kilka groszy. Natomiast 
szopłkarze wybieraią bogatsze rodzimy, zrazu 
śpiewają pod oknami, ale zwykle zaprasza się 
ich, wchodzą więc do izby, śpiewając iakąś pieść 
o Narodzeniu Chrystusa Pana, np. „W żiabie le- 
ży”, „Anioł pasterzom mówil“, „Nebo i zema“ 
it. p. Skończywszy kolende, proszą, aby in: po- 
zwolono pokazać „niemców“, bo tak zwykłe na- 
zywają figurki w szopce. Muzykanci przygrywaja 
a pan mater, stanąwszy z tyłu, wysuwa figurki, 
drewniane, trzyma e z pod spodu za drnciki i 
wygłasza do każdej sceny stosowną orację. Po 
skończonem przedstawieniu albo znowu Śpiewają 
kolendy, albo też gra muzyka, a rogechocona 
czeładź, bawi się wybornie i częstuje kelendni- 
ków sowicie. 

U górali małopolskich najważniejszą uroczy- 
stością doroczną jest Boże Naradzene, zwane 
między ludem góralskim „godnemi ćwiętami*, hub 
taż „godami'. Święta te mają cechę zupełnie wy- 
jątkową z powodu zwyczaju, detąd przestrzega- 
nego na wsi, sięgającego odłegłych bardzo cza- 
sów. Sama nazwa „gody“ albo „godne óćwięła* 
pochodzi stąd, że jest to właśnie chwila, w której 
wszyscy gospodarze oglądają się za parobkami 
i dziewczętami i namawiają, czyli „godzą na 
służbę do siebie. Takię przynajmniej znaczenie 
ma ter wyraz w Beskidzie, w okolicy górnci Ra- 
by, zamieszkałej przez odrębny szczep góralski, 
zwany  „Zagórzanami., Szopkarze z latarkami, 
stojąc zrazu pod oknem. Śpiewają kolenmdę, Za- 
proszeni przez gazdę, wchodzą do izby z szopką 
i z muzyką złożoną z skrzypiec i „cisul*, t j. 
z basetli, zrobionej z ciowego drzewa. Szopka 
sama, iako obraz wyrobu swojskiego i wiejskie. 
go pomysłu, przedstawia się nader prymitywnie. 
Jest to zwyczajna drewniana skrzynia z ieduege 
boku otwarta, pomalowana ceglasto i mająca od 
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wiedzi. 

— Szkoda jeszcze, że pan trumny nie przy- 
niósł. 

Potem jeszcze raz w życiu zobaczyłam tego 
człowieka. i 

Było po deszczu... Wonne, dojrzałe połudaie 
napełnło się ciężką słodyczą. — Między kona- 
rami drzew brzęczał złoty upał... Wysokie wzgó- 
rzą rozfałowały się cudownie... 

Szłam drogą ciszy, niebieską i różową, po- 
przez radość letniej pogody, poprzez powietrze 
tęskinoty, przez wielką przestrzeń, poprzez echa 
muzyki i poprzez inałe, tęczowe odbicia świateł 
w kałużach, krokiem cierpliwym, który już ni- 
gdzie nie dąży, który nie zna celu. Tam, gdzie 
nie jest ani dobize, ani źle... 

Nie wiedzialam, iak dlugo idę, wiedziałam 
tylko, że idę, ku jakiemuś wiełkiemu smutkowi, 
ku jakiemuś ostatniemu wyczerpaniu, ku jakie- 
mus słowu, które odeszło w przestrzeń nada- 
remnie, drogą ciszy niebieską i różową... 

I wtedy to jeszcze raz zobaczyłam tego czło- 
wieka... Na czapce miał zwiędłe, dębowe liście 
z Panłeńskich skał, a na tie i na bagnecie 
zwiędłe kwiaty. 

„Kwiaty i wstążki, które poniósł iak strzępek 
Krakowskiej tęczy, daleko, daleko, w samo serce 
ureprzyjaciela'. 

Leżat na noszach, miał zapadnięte oczy, 
z których mie mógł Się już wydobyć żaden wy- 
raz, jak z przepaści... Tylko, kiedy go przenosili 
pod arkadami, odwrócił lekko głowę, jakby z le-' 
nwa prośbą ku jesiennym poszeptom ogrodu. że- 
iby mu już mic nie mówiły, 


a 
MA E E E D 


ræ- 


ipai: dwa shapki u góry. Figury, wypbrażające 
starego Bartosza, młodych pastuszków, króla He- 
moda i innych, s drzewa wystrugano i naklejome 
cóżmewołorowyji papierkami szinatkaini, galona- 
tmi są ifteporówmane. Mssterje, które te figury 
wygłaszają -— mają także Swwią odrębną cechę 
„madelscową. Skoro się szopka ustawi ma pewacj 
twysokzudóch mp. ma stole, wtedy parobcy trzymają 
w gawietrzu chusteczkę czerwoną, iako tirankę. 
Za którą kryje się ten, który wprewadza na sce- 
nę figurki mówi i Śpiewa za nic. Inny znów staje 
z boku, jako reżyser i kapelnistz, gdyż uważać 
musi na akcje figursk i zarazem dawać sYznały 
gmuzykantori kiedy grać mają, a kiedy przestać. 
Muzyka zwykle gra tańca zóraiskiego, zwanego 
„Cyfrem', pashtszkowie tańczą, ale nie Śpiewają. 
Oczywiście szopka swaba dużo młodzicży z po. 
bliskich osiedli Po odegranu misterii, rozpoczy- 
mają się tańce, które trwają do późnej nocy. .Tań- 
«wą zaś „Rydza, *„Kaakowiaka, „Żyda”, „Bą- 
ka*, „Obyrtanego”, „Cygańskiego", „Podhałań. 
skiego” i „Wytrzykęta” czyłi „Wściekłą Poikę”, 
W Dąbwowie Górniczej od Bożego Naradze- 
nia, aż do Matid Boskiej Oromunicznej, dorośli pa- 
"robcy, a także i male ch'opaczki chodzą z „gwia 
piką”, szopka, Trzemia Królami „kŁenodamf i t p. 
W szopce tej przedstawiają górnicy Narodzenie 
Pańskie, niekiedy bardzo gustownie I] zc sma- 
'kienn. Na frontonie jest scena dla występu lalek, 
. przedstawiających różne typy miejscowe i oko- 
iome. W. Sosnowicach. pod sławną Kalwarją Ze- 
(brzydowską, w dzień św. Szczepana (drugi dzień 
Boero Narodzenia) zaczynają chodzić z szopka 
|] kolendować, odgrywając głównie dramatyczny 
„obraz, zwawy „kolendią*, a osnuty ua tle Bożego 
Narodzenia. Z rękopisu „kbolendy** dowiedziałem 
się, że autorem tego giinnego dramatu był orga- 
nista ze wsi Przytkowice (w okolicy Katwark) nəz- 
wiskìem Fajkisz, który ze swoja sztuką mia! wiel- 
kie wzięcie. Naprzód zwyczajnie kroczy muzyka. 
„zamówiona najczęściej z Przytkowice, składająca 
się z basów, skrzypiec, trąby i klarnetu, a także 
często z fletu. Za nią dwu rosłych parobków nie 
„sie „sope“, a w końcu zjawiają się: kalerdwicy, 
odpowiednio przebrani. Sędzia ubrany test z pañ- 
Ska, w studucie, a raczej w ciepłym „naltocie*. 
"Za nim Sędziwy Józef, słuszny, z długą, stwa bro- 
dą, ad starości pochpłony — obok niego idzie 
"Moria. chuściną otułoma j od zimma drżąca. Wre- 
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Rzeźbiarz w Watykanie. 


(m) Utalentowany rzeźbiarz francuski, Leon 
Cogne, twórca zamieszczonych w Musee de 
l Armee popiersi marszałków Francji z wielkiej 
wojny: Foch'a, Joffre'a Lyautey'a, gen Nivelle 
oraz szeregu zkanych osob stości, przedstawia w 
ljednem z pism francuskich w jaki sposób w 
ipcu b.r. wykonał bius: Papieża Piu a XI. 

25 lipca 1922, opowiada, przebywszy pła- 
wiący sę w brutalnem Świetle palącego słońca 
Cortiłe San Damaso, szedłem po niezliczone 
ilości stopnia: h z białego ma muru, wiodących 
ku apartamentom Qjca św. Na każdej schodów 
platformie straż czuwa. Dotarłszy ra górę, zna- 
„łazłem się przed niedużemi drzwiami o złoco- 
'pym napisie i wszcdiem do ogromnej przyciem- 
inionej sali, w której siużba notuje nazwiska 
„zgłaszających się, wskażu ąc im miejsca następ- 
nie w małuchnych poczekalniach. Dokoła cisza 
'— rzekłbyś modlitewna zamącona jedynie 
przesuwaniem się kapianów wszelkiego siagmia 
„i wieku. 
j Wyrywa mię z mej kontemplacji służący, 
‘wskazując w przejściu drobną postać prałata, 
odzianego w EF fioletowy itakąż czapecz- 
kę. Te Mgr. Pizzardi. Przystępuję doń, przed 
stawi-m się... Odpowiada doskonałą francuz- 
czyzną, prowadząc mię do sąsiedniego salonu. 
Niebawem słyszę, jak telefonuje po włosku. 
Papież oznajmia, że udzieli mi audjencji dzi- 
siaj o 5-tcj pop. Mam zgłosić się w antyka- 
imerze sal recepcyjnych. l 

Wyrażam w gorących słowach wdzięcz- 
ność mą Monsignorowi za trzegam tyiko 
uieśmiało, że 16 minut. (tyle bowiem tylko O,- 
ciee św. ma do dyspozycji) to trochę za 
mało — wszak muszę wziąć wymiary... 

Mgr. Pizzardi przerywa mi co żywo: 

— Wymia:y? Ce pan mówisz? Chcialżehyś 
fcyrklem cotykać Ojca Sw. — Ależ to niepo- 


„GAZETA LWOWSKA" g dnia 24 ghia 1922. 
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szcłe- trzej pastuszkowie betlejgemscy pokazia 
sie w strojach naszych górali, w „guniach* sza- 
rych, „kłerpcach* i okrągtych kapeluszach, Dle- 
czego ci przebrani są po górałsku? Tłumaczy to 
się pojęciami Indu, który góra uważa za paste” 
rzy. Koaiendowawie odbywa się w ten sposób, że 
naprzód przedstawia się ikolemóny dramat Do 
izby wchodzą kolemdnicy (aktorzy) i zajmują iel 
Środk. potem niosą SZopę, którą stawia Się zwy- 
czajrie na ławce lub stofiku, wreszcie muzykancj 
siadają gdzieś w rogu izby, aby na dany zuak 
zagrać do tańca. Przy szepce Śpiewają kościeme 


kolendy, a potem odbywa się tamec i wesoła 
zabawa. 
Z tyo szopek wyłomły się „Herody”, które 


dostarczyły później sporo ciekawego materiału do 
teatru ludowego w Polsce. Kodłendy w formie 
szopki z mariowietkami dostały z czasem współ- 
zawodmniłca w trupie aktorów, zważych „Heroda- 
mi“, którzy w sposób teatralny odgrywadi frag- 
menty starożytnego dramatu religtinego. Zwyczaj- 
nie ndodzież, która dawniej z braku szopki Śpie- 
wała koiendy przed okaani chat w Światle pa- 
sieroweś gwiazdy, w naszvch czasach ma stare tło 
akci tajemniczej nakieia obrazki, wzięte ze zma- 
nego życia, odświeżajac zarazem zatarie rysy 
starodawnego dramatu. Stąd ma ów. obyiczai nie- 
małe znaczenie dia fotklorysty, w mozaice daw- 
nych kolend szukającego materiałów do historii 
ludowego teatru w Połsce. 
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KAZIMIERZ KFÓ IŃSKI. 


Kolenda góralska. 


Hej! Paniezus sie narcdził 

Kaś w hudobnej hań kolebie — 
lizie hvr po całej ziemi, 

Jasno w Tatrak, jasso w niebie... 


H é ta w górek dz'ś kurniawa 
| mróz ciśnie, zima sroga — 
Spis, Pudhale i Orawa 

Wstaje, pyte: kany droga ? 


Hej juhasi, hej gazdowie, 
Podźzie ine, hoć śat'e svoki — 


dobna, tu absolutne wy.łuczone Jegu Swiąto- 
bliwość pegniewałby się napewne. 

Dobrze więc, zadowoię się szkicem i tyl- 
ko 10 minut pozostanę. 

Z dobrotliwym uśmiechem Monsignore 
podaje mi rękę ua pożegnanie, poczem spiesz- 
nie oddala się drobnymi kroczkami. Zszedłem 
wolro ze schzdów. Ujrzę Papieża więc dziś o 
5-tej. 

Od dni 10-ciu obijałem się niezmiennie 
o niewzruszoną cdpowledż sekretarza: „352 ar- 
tystów z całego Świa:a ubiega się dotąd o za- 

zczyt portretowania Jego Swiątobliwoś i: mo- 

gẹ Panu najwyżej wyznaczyć kolej 353-go. Na 
nic się zdadzą wszys.kie połecenia — Ojciec 
Św, przeciążony jest zajęcia ni. Ostatecznie dam 
Panu un biglietto na wspólną audjencję". 
l tyle razy odchodziłem zdekoncertowany, bez- 
nadziejny — gdy dziś — pierwsza audjencja. 

S'anąłem purktualnie o 4-tej przed Por- 
zone di Bronzo u'brojony w szkicownik i apa- 
rat fotograficzny. 

Wchodzę do sali, w której się mieści vestia- 
rium oraz siedziba dei camerieri (szambelanóu 
służbowych). Odziani w adamaszek ponsowy, 
w krótkie kiuloty, pończochy i płytkie trzewiki, 
prowadzą mię do ogromnej sali przyległej, słu- 
żącej celom współnych audencji.  Zasiadam, 
rozglądam się — i czekam. 

Wbrew etykiecie pozwolono mi stawić się 
bez przepisanego galowego stroju: lecz skrom- 
ny mój czarny tużurek on eśmiela mię bardziej 
jeszcze. Serce mi bije gwałtownie. | 

Drzwi otwierają się wreszcie, i zjawia się 
Cameriere a wraz z nim nowy Monsignor w 
fioletach: ma dany mi znak idę za nimi: prze- 
bywam salę po sali, poczem kaplicę, w której 
odprawia Papież codzienną Mszę Św. — Zatr y- 
mujemy się wreszcie. Oddają imię pod opiekę 
poważnego starszego cameriera, noszącego się 
z wielką godneścią w swych brokatelach szkar- 
iątnych, Ten mię prowadzi do niezbyt obszer- 


Bier, co mozes — ty jagniątka, 
Ty knraka, ty oscypki) 


Pódziem kupom, ka Paalezns 
Na ian cku — Ma ka Boska, 
Święty Józef — | rzeknzmy: 
„U nis w Polsce wielga troska.» 


Nijakiej ci u nas zgody, 

Ni miłości ani krzyny — 

Dei jom Boze! — Pote rzekntem: 
„Nie daj Cekom Jaworzy:y! 


Najnowsza krucjata. —, 


(m.) „Ł”IBustration* —- syampatyczny i poczytn: 
dwutygodnik paryski — podaje w jednym z ostat- 
mich tvumerów artykuł pod tyt. „Une nouvelle 
aroisule , którego szlachetna tendencja zmierza- 
jaca do spopularyzowana wśród jak najszerszyć. 
warstw upołeczeństwa liaseł „kultu dobroci“, za- 
sługuie, by się z mm i u nas szerszy ogół za- 
poznał i czywnie zainteresował. 

„Oto najnowsza krucjata — pisze anowiwow: 
autor, mawolywa do miej tym razem kobieta 
francuska — prozelityzm zas jej tem się odzna- 
cza, że nie wstąpiła Śladem sióstr swych z ir 
nych krajów na tor negatywu. Rzecz to bowie 
zasamiemia i godna uwagi, iż wszędzie, a zwłasz. 
cza w Ameryce i Angli — celem zrzeszania su 
kobiet bywają przeważnie bojowniczem napiecem 
dyszące -sankcijo 1 anatema, miasto pozytywnej. 
a więc bezpośrednio twórczej pracy. Są tam 
więc ono 'anłi-tem i antrowem, wypowiadają 
wojnę złu, oraz piętnują nadużycie, marzą o po- 
konaniu i zdeptaniu ogniem zeijącego smoka i a- 
poteozie swego idealu.. Nie mogą wprost wy- 
obrazić sobie trywmiu dobrą i cnoty bez walki 
i pocisków -— bez zwycięzców i zwyciężonych. 

W sprzymierzomej z nami Francji odstąpily 
od zwyczajem  uświęconego systemu sitowarzy- 
szenia kobiece, z których poczynaniami chcieli. 
byśmy dziś szersze sfery zapoznać i u nas; na- 
tomiast wrzystępując do urzeczywtstnienia za- 
prawdę niełatwego zadania, złożyły dotychczą- 
sowy rynsztunek wojenny. Skromny na oko, ba- 
malny jest ich ideał, ale niermmiej wzniosły, w Wy- 
nego pokoju, prosząc. bym moje prz.rządy Oz. 
łożył, 

Po chwii bezgłośnie otwietają się naraz, 
drzwi na 'ewo: zrów postać w nich nowa, tym 
razem we fraku i brałym krawacie — zaprasza 
mię z mym arsenałem do przyległego salonu. 

Zna]jduę się teraz w sali, w kiórej begato, 
dekorowany tron, wzniesiony pod baldachimem 
kopułą na władcy przybycie czeka Podziwiam: 
przepyszne dwie konsole, Świecznik i jedyny w 
swoim rodzaju zegar antyczny. 

Ustawiam wraz z Camerierem fotel dla 
Ojca św ; rozsuwamy franki i otwieramy żalu=| 
ze; świaiło clśniewsjące zalewa sa'ę, ostrymi: 
kontury odcinając przedmiot każdy. Otwierajg; 
się drzwiczki tapetowe, znów staje w nich pra-, 
łat w fioletach, pyta czy wszystko gotowe, 
przypominając. że 10 minut najwyżej trwać 
może audjencja — i znika. 

Zostaję sam z Camerierem. O piętro nad 
nami daje się słyszeć suchy skrzyp posadzki i 
odgłos kroków ciężkich a pe wolnych. Tew:- 
izysz mój objaśnia, że Jego Świątobliwość po- 
wraca z codziennej przechadzki i zmierza wia- 
śnie ku swym apartamentom. Za chwilę ukaze 
się w sali 

Jakoż istotnie drzwi otwierają się szeroko, 
i oto zjawia się wpatrzonym mym oczom postać, 
Ojca świętego. Zbliża sę zwelna w bieli szat 
swoich: spojrzenie me przykuwa para oczu, 
przysłowionych grub:mi szkłami okularów, ra-' 
wpół przymykających się pod Światłeni jaskra- 
wem siejącego swe blaski slońca lipcowego — 
i ma tem tle wspaniałem, wśród œaczającego 
przepychu, jaśnieje Pasterz Najwyższy, promie- 
nieje Swą hieratyczną prostotą. 

l oto mam przed sobą nie już lękiem mi- 
s'ycznym przejmującą zjawę Zastępcy Chrystu- 
sowego, lecz Najwyż:zego w Chrześcijaństwie 
dostojnika, przemawiającego do mnie tonem la- 
skiwej dobrotliwości: dźwięk glosu Jego ciepły, 
głęboki— mówi najczystszej wody francuszczyzną 
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wiikach wsmaniaty: chodzi —— ni mniej, ni więcej — 
o obronę i propazdndę najcichszej, najmniej bi- 
jęcoj w oczy, lecz zarazem dzialalnością najpo- 
tężniejszej z cnót i najrzadszej: dobroci.“ 

Ligi dobroci, utworzene ostatnio we Francii 
przez kilka razem zrzeszonych stowarzyszeń KO- 
«wbiecych, zamknęły z sierpniem b. r. bilans do- 
tychczasowej działalności swoiej wymowną cy- 
frą: 100.000 członków, którzy to członkowie wno- 
szą w dobro wspólnoty owej coś więcej, niż 0- 
znaczoną roczną wkładkę i platoniczną sympa- 
tje: platonizmowi wstęp tam wzbroniony. Tych 
sto tysięcy rekrutujących się z pośród młodzieży 
procefiiów cmety, której mianem przedziwną tę 
ligę nazwano, związało się solennem  przyrze- 
czeniem i dzielu temu oddają całe swe serce i za- 
pał młodzieńczy. Każde z nich zobowiązało się 
formalnie spełnić codziennie czyn dobry i zbożny, 
stawać przy każdej sposobności w obromie sła- 
bych i uciśnionych, samotmych i potrzebujących, 
kalek i starców. I oto — stanęło we Francii dot 
dzieła nie sto tysięcy „wspierających” członków | 
owej Ligi, lecz sto tysięcy arostolów, sto tysięcy 
ofiarnych pracowników, których karne zastępy 
wyrwszyły na cichy, pokojowy podbój serc, na 
zredukowanie i zwracanie w właściwym kierun- 
ku emocjalności współczesnego pokolenia. 


Zbytecznem byłoby się rozwodzić, jak bar- 
dzo pożądaną i aktualną jest akcja ta obecnie. 
Dobroć!... Znajdzież się ktoś, ktoby w teorii nie 
solidaryzował się z programem moralnym, poli- 
tycznym lub społecznym,  identyfikuiącym się 
z pojęciem słowa tego — ale zarazem, czy wielu 
z nas zdobywa się ną wolę przyjęcia w prakty- 
ce wszystkich jego konsekwencji? 


Z dniem każdym — niestety — nadarza się 
mam sposobność stwierdzenia, że na zglisztzach 
wojennych ziarno uczucia z trudnością kielkuie. 
Ludzkość zgorzkniała, stwardniała. Statystyka 
czasów ostatnich świadczy, że szczodry, szlacheż. 
nv gest wobec niedoli, dobroci znak widoczny, 
Znalazł się w stadmm groźnego przesilenia... O- 
pinji! publicznej objaw ten nie ałarmuje v. cale: ta 
stoi raczej na platformie poglądu, że-litość, miło- 
sierdzie — to objaw czułostkowości i przewrażłi- 
wienia, to cnota słabości i ubóstwa ducha, której 
wypiera się.co żywo, bo wszak stanowczo „nie 
uchodzi' roztkliwiać się za lada powodem... Wiec 


Nabieram odwagi i ośmielam się prosić| 
Ojca św by raczył u zynić gest błogosławiący, 
tę bowiem pozę pragiąthym odtworzyć. 

—- To byłob; trudnem ze względu na nie- 
ruchomość, którąby trzeba zachować. Ale pobio- 
gosławię cię, mój synu, a wtedy wychwycisz 
ów moment ruchu, który ci się wyda najodpo- 
wiedniejszym do utrwalenia. 

Uczynił dwa razy znak krzyża. Schwyciłem 
aparatem gest ten oba razy, 

— Czy już? — zapytał Papież powstając. 

— Nie jeszcze, Ojcze swięty i gdyby Wa- 
sza Świątobliwość zechciała pozwolić, radbym 
„wziąć pewne wymiary dla wymodelowania po- 
trzebne. 

U:iadt na miejsce — ja zaś szkicuj. 
szerokimi rysami, poczem zbliżam się z cyrkle: 
i biorę wym 'ary, notuję proporcje. — Wszystko 
‘fo żywo zajmuje Ojca Św. 

— Chcesz mi Pan zmierzyć obwód głowy? 
Wynosi 66 cm. 

Audjencja moja trwała całe trzy kwadranse. 

Wróciwszy, poprzysłaniałem Szcze'nie o- 
kna hotel- wego mego poko'u i z gorąc'kowym 
poshiechem wywoływałem zdjęcia przy Świe'le 
czerwonej latarni. Różowy brzask budzącego 
'się dnia zastał mię jeszcze przy pracy. 

26. Lipca zdobywszy potrzebną ilość gli- 
ny, biorę się do modelowania w pracowni mieso 
pr yjaciela, stypencysty, „Villi Medicis“ i już 
odznaczonego na wystawie w Rzymie, malarza 
Rigal'a. Przyjaciel mój pracuje z zapałem nad 
dużych rozmiarów płótnem: „Naszym po:egłym”, 
ja na mój sztelaż bryłę nakładam za bryłą. W 


cichej, pogodnej atmosferze widnej, obszerne 
pracowni, praca nam idzie cudownie. O 5-te 
stajemy obaj przed mym oryginałem: z masy 


niękształtnej wyłaniać się zaczyna pochylona 
nieco głowa Piusa Xl-ge : oczy patrzą już ta 
nas łagodnem, mąd em sporzeniem modelu, na 
usta schodzą — rzekłbyś — błogesławiące 
| słowa... 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 24. grudnia 1922. 


Lie dopelnić go paru słowy komentarza pro demo 
wanym. 


Stosunki międzynarodowe, zarówno jak spo- 
łecziie, nie odznaczają się również nadmiarem 
słodyczy. Przed wojną, typ społecznego opty- 
misty cieszył się Syumpalią i popułarnocią: dziś 
karta się odwrócHa: kodeks dobroci, przekacze- 
nia, poduiesierńia — przestał być prawem oho- 
wiązującem. 


Wyrazić więc należy pełne uznanie szłachet- 
uym zaninierzeniom zarówno micjatorek, jak człon- 
ków „Ligi dobroci“, którzy do pracy Swej przy- 
stępując, musieli się uzbroić nietylko w niemały 
zasób altruizmu i chęci służenia dobrej sprawie, 
ale zarazem odwagi, by nie odstraszyć się j nie 
zniechęcić krytyką pewnego odłamu opinii, uprze. 
dzenej i dbałej, by iej nie posądzono o chwiejność 
i wpływowość, 


Usiłując odrodzić społeczeństwo swoje przy- 
swajaniem mu z powrotem ewangelicznego oby- 
czaju w sposobie myślenia, odczuwania i czynu 
— czytamy w artykułe „Nouvelle crotsade" — 
znalazła się kobieta francuska w właściwej sobie 
roli tkłrwości j macierzyńskości. Toż pewna jest, 
iż z chwilą, z którą działalność „Ligi dobroci" 
rozpostrze błogosławione działanie swoje wśród 
innych ludów i społeczeństw, z tą chwiłą komie- 
rencje międzymarodowe, a nawet międzysojuszni- 
cze staną przed wielce uproszczonem zadaniem 
w rozwiązywaniu problemów reparacji i... gwa- 
ranci. 


Nie ptzesądzając o bezwarunkowem „placet“ 
na całą bez wylątku osnowę powyższego arty- 
kułu, podanego w „Hiustration“, pozwalamy so- 
bie dopełuić go parą słowy komentarza pro domo 
nostra: 46 AE tw 


Kobieta polska nosiła zawsze wysoko Świa- 
domość „człowieczeństwa“ swego: musiala być 
nietylko wierną strałżniczką domowego ogniska, 
ale i wzniosłą kapłanką społecznego Znicza, 
a krzewicielką wielkich cnót w narodzie. Zawsze 
wrażliwa na potrzebę chwiłi, stała też zawsze na 
wysokości zadania, jakie na nią ta chwila wkła- 
dała. Gdyby więc panie nasze, tyle ofiarne, tak 
czułe na ludzka niedolę, mające za sobą nietytko 
minionych pokoleń tragedję, ale i własną, a tak 


Teraz dopiero odczuwać zaczynam zmc- 
czenie. Rigal natomiast nie tracąc czasy, już na 
swój karton p:zenosi rysy Papieża i z pod pe- 
wnej ręki iego wychodzi szkic profiłowy, a « i- 
wnie podobny mimo, że modelem mu tylko o- 
ryginał mój w glinie i folografia. 

Dnia następnego udajemy się do sali za- 
improwizowanej dla mnie na pracownię. Zasta- 
jemy tu dszemiących kilku szwajcarów. Na od- 
gios naszych kioków zrywają się na równe 
nogł: instalujemy oryginał na wysokim stole a 
odsłoniwszy g“, doznaję żywej radości, słysząc 
cgólny szmer uznania. 

Na dany nim przez Ssambelana znak 
wchodzimy za nim do galerji bogatą ornamen- 
tysą zdobriej, której okna wychodzą na nibrzy- 
nii wewnętrzny podwórzec Watykanu Spoglą- 
damy w ogromną, w kwadrat zbirdowaną prze- 
strzeń, gdy naraz słyszeć się daje głuchy turkot 
powozu i śród ciemności łuków kolumnady wy- 
tania się czarna, wybita biało kareta, niesiona 
przez parę przepysznych kcni. W.cnieje w niei 
biała sutanna Papieża, obok fiolety sekretarza. 
Robi się znak dokola: wyrośli gdzieś z poii 
ziem: żandarmi prezentują broń — konie stają 
»rzed głównym portykiem. Wybiega kamerdy- 
net, otwiera portjerę — Papież w ogromnym 
kapeluszu fioletowym wychodzi majestatycznie, 
¿a nim monsignor tajny sekretarz Pin:a XI Je- 
szcze Spojrzenie w dół: żandarmi ugiąwszy kc- 
tana, nisko pochyłają glowy, wszystko, co Żyje 
„rzyklęka..» 

Wracamy coprędzej — służba przenosi za 
mną postument z oryginałem. - 

Po chwili z cicha otwierają się znane mi 
uż drzwi i staje w nich Ojciec św. Klękamy, 
oubierając Jego Pasterskie błogosławieństwo, a 
serce mi rośnie na widok uśmiechu aprobaty, 
jaki zagościł na ustach Papieża po obejrzeniu 
oryginału. 

Przesuwa ręką po skroniach umocowując 
okulary, spogląda na Rival'a i szkic jego, nie 


szczytną przeszłość tylu łez otartych. trudności: 
pokonanych, trwania quand même i wytrwałości 
ma  posierunkach najcięższych — gdyby te' 
zechciały I u nas ebwołać ię nową krucjaię, gdy-, 
by zechciały ująć inicjatywę, urzeszyć się pod 
sztandarem „kultu dobroci i skupiając dokoła 
nego młodeści serca gorące, mie dać wystygnąć 
im! Gdyby zechciały ewiewać ten posiew przy- 
szłości naszej tchnienięm nowoczesnego Samary - 
tanizrmi, nie dać mu rozpraszać sę w egożzmie, 
mi wiednąć w bezdusznem uspieniu. Gdyby!... 


Byłaby to praca zboża i owocna tym, któ- 
ran dziś życie krwawe łzy z oczu wyciska, wy-' 
chowawcza i błogosławiona dla tych, którym się 
ono czarowną Śmieje zorzą.. | stałoby się — 
niebawem może jaśniej, szłachetnej w tej naszej 
Polsce nieszczesnej, która tyle ma do wycierpic- 
nia od sobkostwą i żerujących na niej pasożytów. 

Jakże gorąco pragnąć należy, by cud ten 
ziściła ciepła, pieściwa — lecz zacna wolą har- 
towna dłoń kobieca. 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 


Z nowych poezyj, 


Uśmiech szczęścia. 


Aż zachodzę w giowę, aż pojąć nie mogę: 
Nawiedziło dzisiaj szczęście moją d:ogę. 


Tę ustronną drogę, ce na niej od wpizódy 
Grudy i karnienie, kamienie i grudy. 


A atóżby to przeczuł, że niespodziewanie 

Zjawi się tu szczęście ba ziotym rydwani< ? 
Gdybym to był przeczuł, co przyidzie, ca będzie, 
byłbym kół się chwycił, wstrzymał rydwan w pędzie. 


A jeśliby dalej pomknął — mniejsza o to! 
Padłbym mu pod koła, niechajże mnie zgnietą, 


Zapóźne namysły, szczęścia nie pechwycą! _ 
6ś pionym oczom uszło błyskawicą, 


Tylko to w pamięci zachowam t.jemnie, 
Że -ię uśmiechzęło... Do mnie, czy też ze mnie? 


R O OD — 


okazując bynajmniej zdziwienia obscneścią dru 

giego artysty. Upał nie do wytrzym nia i ©icu 

św, widocznie brak oddechu: cameriere otwiera 
okno i Jego Swłętobliwość zasiada z brewia-| 
rzem w dloni. 

Oba; z Rigalem pogrążamy się w pracy: 
ołówek jego ślizga się szybko po kartosie — 
ia zaś co chwilę cichym przechodzę krokiem od 
biustu do zatopionego w czytaniu Papeźa: po- 
prawiam, wykończami.. 

Seans trwa znowu dobre trzy kwadranse, 
po upływie których Ojciec św: pozostaje, by 
postęp prac naszych skonsliatować i dobrotli- 
wym uśmiechem daje wyraz zadowoleniu swemu. 

Wych»dzi z akompaniamentem zwykłego: 
ceremoniału; czekamy — klęcząc — by podać 
nim raczył pierścień do ucałowania. i 

Na 29 iipca przypada seans ostatni: biust 
ukończony : dła paru dotknięć ostatnich ocse- 
kujemy Ojca św. w sali tronowej. 

Zanim odłożę mą pracę, patrzę raz jeszcze 
ua Tego; który najdostojniejszym był — i zo- 
stanie mi — modełem wśród światła wielkich 
tylu, portretowanych przezemnie, Oto przybył. 

Widzę oblicze potężne, kióre zatracić je- 
szcze nie zdcłało cech tak niedawno minionej 
młodości. Czoło szerokie. bez zmarszczki pra- 
wie — dwie linje prostopadłe wydłużasą pion 
iosa — dokoła ust błąka się uśmiech pogo- 
dny — uad lewą wargą pieprzyk — głowa le- 
ciuchne ku prawej pochylona stronie.. Lecz 
zwłaszcza oizyl te oczy niezapomniace, jasne, 
rozumie i szczere, w których zwłerci dle wiel- 
ki cdbija się ¿cuch i debrać niezwykła. 

Gdy szłończyłem — Pius XI. powstał, by” 
raz ostatni obejrzeć me dzieło: skłonił głowę 
z widocz:emuz naniem. jego Świątobliwośórod. 
zedł do swego biustu i silnym, sze ok m cha. 
rakterem położył va mej pracy majestątyczny! 
podpis; „Pont, Max. P. P. XL“ s 


——— 
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Biesiada. 


'Rarządziłem biesiadę... Wejdźcie! Czy wejdziecie ? 
Komnato cicha, naciesz się wes lym gwarem! 
Krasą ponęt prześcignij padyszacha harem, 

Ciżbą zglełx selumliku w zolijskim meczecie. 


Powitam gości chlebem, solą... Wonne kwiecie 
R ucz pod s'opy, pelnym uczczę ich puharem, 
A gdy duszę zatopią w słodkięm winie starem, 
Bajka Szecherezady serca im øplecie. s 


Jak Alsdyna lampa, świecznik już się pali... 
Cyt! Idą: Jakże mnodzy! Jonaki, dziewice, 
Młodzi, starzy.. W ramiona cały tłum pcchwycę 


Rez przecie przy „mym sto'e będą ucztowali! 
Witzjcie! Od tak dawna czekający stale... 


słyszą... Pizeszli obok — przed in 


Nie re podwoje. 
|) 


MICHAŁ ROLLE. 


Cichy jubileusz. 


W poznańskim śwecie tea'ralnym minęła 
cicho, bez rozgłosu, chwiia dlań uroczys a. Nie 
wygłoszone mów okolicznościowych, nie urzą 
dzono bankietu, dzień św ęta podobny był do 
ty:u innych, poprzedzających go i nastęrujący:h 
po nim z kolei. Tem większym też i bardziej 
„usprawiediiwionym obowiązkiem prasy polskiej 
jest zanotować fast piękny, w zbożny owoc 
cebfity. 

Zaszedł on w dodatku w prowincji pol- 
skiej, gdzie właśnie przez długi szereg lat na- 
jeźdźcy obey z całą bezwzględnością t'umili 
siowo polskie, rzuconz ze sceny, czując to da 
brze, że oddziaływa ono na szerokie warstwy, 
jak ożywczy prąd elektryczny. T atrom polskim 
Ipozwalały władze pruskie gościć w Poznaniu 
jeno przelotnię, w miesiącach letnich, kiedy i 
„miasto wyludniało się i artyści niemieccy wy- 
'ruszali na wywczasy. Mimo to artyś i nasi pod 
kierownictwem Karola Doroszyńskiego, Łuicia:a 
Keścieleckiego, Ai. Pcdwyszyńskiego i redaktórz 
Franciszka Dobrowolskiego dokazywali cudów, 
ubiegając się niejednokz: tnie o palmę pierwszeń- 
stwa ze scenami praćcującemi sale, w warun- 
kach uregulowanych, stokroć pomyś!niejszych. 
r Zapał dla sztuki udzielał się wszystkim, 
cdczuło to też i miejscowe polskie społeczeń- 
s wo. gromadząc pó! miijona marek prusk'ch na 
wzniesienie stalego teatru polskiego, który do- 
itychczas żebrać musiał o gościnę w hojnie przez 
'rząd dla ceiów germanizacyjnych subwenejono- 
'wanym teatrze niemieckim. 

Tax rreczy stały do roku 1896, kiedy dy- 
rekcję teatru powierzono Edmundowi Rygierowi. 
(Człowiek ten o żywiołowym wprost tempera- 
mencie, rozmiłowany w sztuce, z zapałem mło- 
;dzieńczym iął się pracy. Odczuwając trafnie, że 
-z polską sceną związać należy najszersze war- 
stwy, gdyż dop'ero wówczas spełniać ona może 
„misję narodową i cywilizacyjną, obmyślił odpo- 
wiednio dobrany repertuar i zniżył ceny bile- 
jtów do możliwego minimum. Niestety brakło 
mu oddechu na dłuższą metę; niedobory ka- 
¡sowe osiudzały piękny zapał, teatr począł obni 
żać lot górny, inteligencia stronić poczęła od 
„polskich widowisk, a gdy w roku 1908 miejsce 
‘Edmunda Rygiera zajął Andrzej Lel.wicz, ope- 
„cetka poczęła wyrugowywać coraz silniej reper- 
tar dramatyczny, 

Sytuacja zdawała się być rozpaczliwą, gdy 
fo spuściznę po Lelewiczu zgłosili się przed 
dziesięciu laty Bolesław Szczurkiewtcz 4 mat. 
żouką swą Nuną Młodziejowską. 

Na bruku peznańskim spotkali się z trze- 
wemi radami życzliwych sobie osób. Na 
każdym kroku oblewano głowy pary zapaleń- 
ców knbłami zimnej wody, Szczurkiewiczowie 
nie cofnęli się jednak w połowie drogi, dążąc 
wytrwale do Świeilanego celu. wyśnionego w 
długich poufnych gawędach, 

; Bez reklamy i szumnych zapowiedzi roz- 
„poczęli sezon „Bolesiawem Smiałym*. Sprytne 
„podejście pruskiej cenzury umożliwiło pojawie- 
nie się na afiszu nazwiska Stanisława Wyspiań- 
skiego, choć było one na indeksie. Pozostawało 
jedynie zdobycie wstępnym bojem względów 
publiczności jakie uczucia przewalały się wcią- 
„gu wielu godzin bezustanny:h prób w duszach 


„pasy dyrektorskieji w umysłach grających w „Bo- szkolnej 


SEZZCAĄ DAOMELA 


lesławie $ niałym* artystów 
iiepadobna. Dla nich pozostaną one zawsze 
niezapomniane. Rezuliat realny: pub iczność 
rozmiłowana w podkasanej muzie, wykupiła do- 
szczętnis z góry sześć pierwszych widowisk, í 
dzieło Wyspiańskiego weszło „a stałe na afisz 
teatralny. 

Z kolei publiczność poznańska eklaskiwa a 
gorąco riezwykle staranne przedstawienia u.wo- 
rów sceniczny.h: Żuławskiego, Now -czyńskiego 
Przybyszew:kiego, Słowackiego, Szujskiego 
Fredry, Bałuckiego, Krzywoszewskiego, Gzr- 
czyńskiego, Morstina, Rydla, Czechowa, Wi!d - 
go, Wieda, Rostanda i Szekspira. Samo suche 
wyliczenie, nazwisk wskazuje już niedwuzna- 
cznie, do jakiej skarbnicy sięgali Szczurkiewi- 
cze, jaki plan wprowadzili w czyn, zdobywając 
Szbie puuliczność poznańską niepod ielnie. 

W tatach następnych poziomu repertuaru 
i wykonania nie obniżyli bynejmni:j, wprowa- 
dza'ąc coraz nowe walory artystyczne, nie za. 
pominając ani na chwilę o twórczości rodzimej 
i obcej. Frzez stenę pozuańską przesuwa się 
barwny karowód utworów najświe szej daty i 
dawniejszych, zasługujących na przypomnienie, 
a na każdym z nich spoczęła troskliwa ręka re- 
żyse!a. 

Wybuch wojny Światowej zaskoczył Szczur- 
kiewiczów po druziej stronie frontu bojowego. 
Tęsknota ciągnęła ich do Poznania, na razie 
jsdnak musieli poprzestać na studjowan u arty- 
stycznej imprezy doskonałej Wysockiej w Ki- 
iowie i Stanisławskiego w Moskwie. skąd w r. 
1918 powracają z nowym zasobem doświadczeń 
nad Wartę, by tutaj — po opadnięciu węzłów 
niewoli — wystąpić z programem, dawniej 
przez władze pruskie ostro zakazauym. 

Pracują dalej n eznużenie, a skoro z Teatru 
wielkiego usuręli sę artyści n emieccy, dzialają 
wespół z arystą tej miary, co Roman Żela- 
zowski, na obu scenach, ka chwale swojej i po- 
żytkowi ogólnemu. 

Na odpowiedziainym posterunku zastał 
*zczurkiewiczów i w Wilnie zapisanych tax 
pięknie, cichy ich jubileusz. Rozpzczynają dru- 
gie dziesięciolecie niezrażeni chwilowemi może 
niepowodzeniami i przykrościami, z rełuą uf::0- 
ścią spoglądając w przyszłość, która w wolnej 
już Poisce pozwoli sztuce polskiej rozwinąć się 
w kwiat o przedziwnej woni i blaskach słone- 
cznych. 


2 wydawnictw gwiazdkowych, 


Ewa Ostrowska:  „Przedziwne przygody 
Duszka Dzińdzińnika*. Warszawa 1923. Wyd 
Arcta, rysunki Gawińskiego. Dzińdzińnik, to milu- 
chny, dobry, wesoły duch, nrieskający w dwom- 
ku szkolnym Ostrowska wprowadza do literatury 
dziecięcej pierwiastek „niesamowitości* A la Gra- 
biński. 

Zbigniew Saturski: „Samolotem do wnętrza 
Nowej Gwinei“, z lustr. J. Chudzikowskiej. Lwów 
1923, Księgarnia Naukowa. 

Bardzo mądrze i przystępnie napisana książ- 
ka dla starszej młodzieży. Są tu oiekawe opisy 
przyrody podzwrotnikowej. zwyczajów Papu- 
asów, a przedewszystkiem zajmują przygody 
15-letniego Janka, bohatera nieustraszonego, który 
ma nawet swą damę serca. córkę gubernatora, 
Lilzanę. 

Antoni Gawiński: „Raiki staroświeckie", War- 
szawa 1923. Wyd. Arcta. Staranny wygląd Ze- 


wnętrzny, piekne rysumki autora — ale tematy 
stare. „O Kopciuszku“, „Śpiącej królewnie”. 


„Czerwonym  kapturkuć itd. Wprawdzie bajki 
podobne już się przeżyty, wychodzą z mody. nie 
są pedagogiczne — mimo to dziecj inteligentne 
przeczytają je chętnie. Nęci je bowiem pierwia. 
stek fantastyczny. 

Dr. Erazm Crottolina: „Przygody Mikroba,*, 
z upow. autora przełożyła H. Grotowska, W. 
Gawińskiego. Warszawa 1923. Wyd. Arcta. 

Lekarz włoski spopularyzował w tej książce 
najważniejsze wiadomości z higieny i dał wska- 
zówki, jak unikać chorób zakaźnych. dlaczego na- 
leży strzec się brudu itp. Zaopatrzył nawet pol- 
skie wydanie osobrym wstępem do dziatwy pol- 
skiej. Książeczka bardzo godna polecenia. szcze 
gólnie powinna się znależć w każdej bibliotece 
Ł 


piórem oddaćjr 


OT O O AO W EO, O AE W OE O EA 


z dniu 24. grudnia 1922, 


Maria Konopaicka: „Złoty wiek Peryklesa*,| 
opowiadanie historyczne podług Hõokera, War., 
szawa, 1923. Wyd Arcta. Najpizkniejszą hisborię 
na Świecie mają Grecy, nmajświetnieńsza karta z 
ich histori — to wiek Peryklesa, naimilszemi zaś 
postaciami są: Perykles, jego doradca filozoi 
Anaksagoras i żona mądra, zacna niemiasta Ås- 
pazja Połecenia gadna jest la książka dla młodzie- 
ży niższych klas szkoły średniej i wyższych 
powszedniej. 

A. Domańska: „Paziowie króla Zygnamta“, 
opowiadanie obyczajowe na tle dawnych wieków, 
z M. Gawińskiego. Warszawa 1923. Wyd. Arcta. 
Autorka ma już zasłużone nazwisko w kteratnrze 
dla młodzieży. ŻZacytowana książka dme obraz 
życia chłopców z epoki Zygmuntowskiej i odzna- 
cza się wybornym humorem. 

Walery Przyborowski: „Młody Kontedrat bar- 
ski”, powieść historyczna dla młodzieży. War- 
szawa 1923. Wyd. Arcta. Autor jest Świetrym 
popularyzatorem historji w epoce napoisońskiej 
szczególnie. Jak Gasiorowski dla starszych, tak on 
dla młodzieży opisa! raiważmiejszę zdarzenia 
z tych czasów. W aiainowszej powieści cofnął sie 
autor do schyłku Polski i daie przykłady nk- 
zwykłego bohaterstwa z koniederach barskiel. 


R. Lyall: „Słowik irlandzki“, powieść w 
przekładzie Z. Hartinghowei. Warszawa. Wyd, 


Arcta. — Powieść przeznaczona jest dla młodzie” 
ży dorastajacei Daje ona obraz ciekawych walk 
miedzy Anglią, a Irlandją. Bohaterką jest m'ola 
śpiewaczka irladzika, o pieknym. słonecznym cha- 
rakżerze. — Starsza młodzież żeńska przeczyta 
książkę z wielkiem zajęciem. K Kr. 


Gwiazdka „Biblioteki Polskiej". 


(ski) Dziwae, osobliwe zjawisko... Ciągle sły- 
s+y się o nieżmieraych trudnościach wydawniczych 
i — dodajmy — ktokoiwiek otarł sę o Świat cru- 
su, przyzna, że to wcalz nie bajki. A jednak... w 
czasach, gdy papier tańszy był ud barszczu, inne 
zaś koszta wydawnicze obraacały się w śmiesznie 
drobnych cyfraca — w owych czasach nizemu nie' 
śniło się nawet o tak wzmożonym ruchu, j Rki ebec- 
sie zapanował na niwie wydawniczej. Widac-nie 
trudn.ści działają po.udzająco, istnieją po to, by 
uczono sę je pokonyw.ć. 

Rzscz jasna, że w powodzi nowych książe: ' 
aie wszystko pożądanym nabytkiem nazwać możia, 
Ale są firmy, które łączą z podziwu godną energią, 
tę szlachetną ambicję, by quantitas i qualitas po- 
zostawały z sobą w przykładnej zgodzie. Szczegól-. 
nie chłlubną pód tym względem markę wyrobił sc- 
bie warszawski, Instytut wydawniczy „Bibljoteka 
Polska“. Przedewszystkiem kierownictwo ma ści:le 
określony program i trzyma się skrupulatnie jego: 
linii. Nie widać tu tak często spotykanego rzucaria 
się raz w lewo, raz w prawo, chwytania w lot 
wszystkiego, co w ręce wpadnie, a pod wzgięden 
lite: ackim przedstawia się mniej lub wizcej doda* 
inio. „Biblioteka Poiska* nie holduje przypadkowo- 
ści, rzuca na rynek księgarski całe kompleksy wy- 
dawnictw, związane myślą przewodnią, ugrupowane 
dokoła jasno siormułowanego celu. 

Obecnie wystąpi? Instytut, o którym mewa — 
z szeregicm wydawnictw dla dzieci i młodzieży — 
wydawnictw podpada ących pod rubrykę „gwiazd- 
kowych , tem jednak różnych od zwykł.j produkcji 
tego rodzaju, że są to rzeczy trwałej war:ości, prze- 
myślane gruntownie, opracowane artystycznie, wy- 
dane z wielkim nakładem nie samych jeno kosziów, 
lesz bardzo celowo ujęte | dużą ujawniające pomy- 
złowość, 

Uwzględniono tu wszystkie ka.egorje wieku: 
Zarówno lilipuci ludek Miłus'ńskich, jas podrasta!ąq 
ce coraz wyżej pokolenia „pociech“. 

Cóż to n. p. będzie za rozkosz dla małego 
berbecia, któremu aniołeń przyniesie Ireny Poekrzy- 
wrickłej „Moje zsbawki* z opisznymi wierszykatni 
Kernela Makuszyńskiego. Urok tej książki polega 
w doskonałem przystosowauin do psychiki Í psjęć 
zstetycznych dziecięctwa, zarazem zaś w swojskości, 
coruszającej instynktownie nawet dziecko. Obrazki 
są z brawurą stylizowane, wierszyki zaś.. trzeba fe 
przeczyt:ć, a czytałacy z pewnością ua równi ze 
słuchaczem nie bedzie még? d<ść nasmakować się 
tych łakotek peetycznych, tyl. w mich wdzięku i. 
samorun. Materjal zaś (giuby karton dobrze przed i 
podarciem zabezpieczony) caje rękojmię, że najwię- ı 


szy psotnik niełatwo zniszczy tę książkę a 
> = 4. awm =. m w, e r a ~ „mó. 


| 


C e OZ AEO oc e o a Z TE Z Z 
Bronisławy Ostrowskiej e z:Źwiujące tchnienie wieje od tych książek, 


O krok dai j 
„Szklana góra“ z ilust'acjami Kazim e z: 
„Przechodzi ona w dziedzinę baśni, 
obraca się z wdziękiem i swobodą, okr sz:jąc pe 
*kno faotastycznych obrazów wesołym uśmiechem. 

„Las“ Marii Weryho (z iliustaacjsmi 
'mowskiego) ma naceiu zawczasu skierować umysż 
` dziecka ku przyrodzie, iemu pra-źródłu wiaderoś 
i wzruszeń. Z zaciekawieaiem będzie mivuzież czy- 
t.ła tę książkę, bystra bowiem obseiw.c,a: wyczuć 


sięna 


G usa. 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 24. grudnia 1922. 


ksóze 


wysziy z pod pióra nietylko wybornych pisarzy, 


w której poetha]lecz (co ważniejsze w tym wypadku) gruntowny:i: 


¿uawców duszy dziecka — i to połsuiego d'iec!. 
« eiki Boże, po jakichże to manowcach tak diu.: 


J. Gu-|>łądziłą ugnas literatu a dziecizca! Wyrwała się na- 


koniec szczęśliwie z trzęsawisz wymuszonej, Cit- 
derkowej chłiwcści, odrzuciła kulę u nóg: mo:aii- 
atorstwo, Szczetuścią, prawdą, zdrowym uśmie. hem 
zuca w serca i umysł; posiew, który z pewnością 


się dająca bezpośredniość, wreszcie fotma opowia- |wyda jak najie.sze owoce. 


dania jasna, prosia a żywa przykują CO Sieuie nai- | ammmon 


ieniwszą nawet uwagę. 

Tejże autorki „Opowiadania prawdziwe” (ta 
samo z ilustracjami c. Gumowskiego) mają rò - 
nież za przedmipt przyrodę ojczystą, Twory jej je- 
dnak wkraczają Bezpuśrednic w życie dziec, co 
czyni opowiadauia te jeszcze bardziej pecągqa::- 
ce mi. 

W „Taiemnicach Krystyny" Tekli Kuoli-Wit- 
tigcwej e illastracjami W. Roguskiego siaiemy ju 
wyłącznie na gruncie życia Pe ecto. Znać tu do- 
tatni wpływ arcydzieł literatury dziecięcej skandy~ 
uiwshiej, wyzwolenie się z tawuych szablonów psv- 
i hologicznych, wniknięce w duszę dziecka le 

ucznego  zniż nia się, misterne odsłaniani 
„s.arbów piękna w prymitywie dzieci;cych pojęć, 

Aie dzieci pragną przedewszystikiem bajki, 
vsjki.. To ich żywio ! dzsteśmy też yewui, że za- 
rèwno xndersenowsuim Juchem natchni”ne , Bajki” 
śKonsiencji S'ęrewskiej iz ill. J. Gumo skiego), 
jak przepyszńe z rucha naszej fanta:: ludowej po- 
<zęte „Bajki * W. s eroszewsniego (UL Zef Sty- 
jeńskiei) znajdą szczsty pokl sk miodogianych czy” 
teinitów i zystają u nich wielsą wzę OŚĆ. 

A cóż doniero powitdzieć opawieśsi ze Świa 
ta bajek :acrejpniętej, jaką jest rzecz H Sebi- 
„kiej „Shad krasuoludki dost ły czerwon: Rapiuari' 
(z ill. Z. Sziyjeńskiej)». Uwagę = dziecka czyte niia 
„urzymuje tą opowieść w ciągiem naprężen.u, z | - 
kiem. zajęciem będ:ie czytzna, nie bez pożytku za* 
"dla umysłu i uczuca! 

Wreszcie dla bardziej juź zaawansowanej mio” 
dzieży niezmiernie ponęrną lektuię pod je J Żn- 
"awskiego „Na srebrnym globi * (zibi, M. Wi- 
sznickiego), w odpowiedniej prze.ósce bardzo umic= 
gtnie dokonznej przez F. K. Nowickiego. 

Niepodobra w szczuply.h granicach, jazie dł: 
sprawozd:ń lie:ackich zakrzśja pismo codiienn , 
wskazać na wszystkie nojważniejsze bodaj za ety 
nrac tu wymienionych. Musimy tedy zedowolć se 
ogó» charakterystyka cwej ih wiazanki. Jak eš 


Kyniai wyprawy - Shackletona. 


Maleńki parowiec wyprawy Shackletona do 
krain antarktycznych „Quest“, powrócił, jak wia- 
domo. do Londynu, nie wypełniwszy calego swe- 
go zadania tak ze wzgłędu na nagły zgon swego 
dowódcy, kapiłana Shackletona, jak również ze 
względu na to, że okazał się za małym i za sła- 
bym na tak długą wyprawę. 

W każdym razie wyprawa, którą po Śmierci 
Shackletona dowodził pomocnik iego, kapitan 
Frank Wild, zebrała na terenie swych badań, mia- 
nowicie na południowym oceanie Lodowatym, po- 
miedzy poludniowym cypłem Ameryki a południo- 
wym cypłeim Afryki, skąd powróciła do Angl, 
mnóstwo danych i obserwacji naukowych. 

Najbardziej południowy punkt wyprawy œ- 
siagnęła, dotarłszy do lądu Enderby. Biołog wy- 
prawy, major Wilkins odkrył na wyspie Gough 
nowy gatunek ptaka morskiego, oraz nieznane do- 
tychczas drzewo karłowate, przypominające a- 
kację. 

Naiciekawszych obserwacji dostarczył usta- 
wiony na parowcu aparat telegrafu bez drutu. Gdy 
„Quest“ stał raz w ciągu tygodnia zamarznięty 
wśród lodów i istniała nawet obawa, że nie wy- 
trzyma ich naporu. aparat radiotelegrafu zamoto- 
wał nagle depesze z San Francisco, odległego o 
15.060 kiłometrów! Z depeszy tej dowiedzieli się 
podróżnicy, że Lloyd George grozi ustąpieniem 
ze stanowiska. Innym razem pochwycomo przy- 
padkowo depeszę z Rio de Janeiro,- podającą dio- 
kładńie godzinę według południka Greenvich, co 
pozwoliło podróżnym sprawdzić dokładność obser- 
wacji astronomicznych. Jednocześnie słyszano też 
zupełnie wyraźnie depesze z wielkiej niemieckiej 
stacji woz pią w e. 


+ l. pirf. dr. Lucjana 


Notatki Hteracko-artysiyczne, 


Receriuar Teatru Miejskiego. 
7 wieczorem. 


Dziś, w sobotę teatr zamknięty. —- Jutro, w 
niedzielę popołudniu „Betieem: Polskie" ; — wie- 
czorem „Bal maskowy”, opera — W geniedzlałek 
popołudniu „Dzieje salonu“, sowejja Wrcczyńskie-" 
©; — wieczorem „Łohengrip', opera Waguera, = 
we wtorek popoiudniu „Bleen: P.iskie ' ; — wie- 
czorem „Coppelia”, belt.. — Wwe środę „Lehen= 
grin. — We czwartek „Copzeiia'. 


Początek przedstawień o zodz, 


Repertuar ieatru Malaga (ul Gródecza 2). 


D 5, w soboę teatr zamkajęty. — Jitro, 
w riedzielę popołudniu „Susiowatorka'; — wieczo=; 
ręm „dasirząbó, komedja w 3 akiach C'6 sse'a. — 
W poniedziatek popołudniu „Roztwór pref lyila*;— 
wieczorem „Sublokatorka”. — We wtorek panolu- 
dniu ,,Subiokatorka's — wisczoram „dastr:ąb'. — 
We środę, czwartek i piątek „Jastrząb“. 


Repertuar Teatru Nowośri. 


Dziś, w sobotę teatr zamknięty. — Jutro, w 
riedzi:lę popołudniu „Syiilia”; — wieczorem „Sło- 
miana wdówka. — W Poan ropotudniu 
„Manewry jesene; — wieizorem „Bajadera". —— 
We wiorek qopoludniu ,,Baiadera*; — wieczorem 
„Japonka“ — We średę „Slom: wdówka', 
jo BEEE: E USE T 


Ruch służbowy. 

Minister wyznań religijnych i oświecenia pu 
bliczn:go 'nianował członkami i eyzaminatorami w 
Państwowe, Komisji Egzaminacy:nej w Poznaniu 
dia kandvdatów na nauczycieli szkół Sredzich 
Kamieńskiego w zakresie mio- 
zyli z historii muzyki. 2. Zast. prof. Jakóbu Lan- 
głade w zakresie języka francuskiego wraz z histo-, 
iją iteratury. 3. Doc. dr. Józeia Morawskiego w 
z;bres e języka francuskiego wraz z aistorja iltera- 
tury. 4. Prof. dr. Antoniego Śmies::3 w zakresie 
historji powszechnej i Polsk:. 5. Piot tr. Henryka 
Ułasz ni w zakresie jęzvka polskiego wiąz z histo- 

; | erilury i jednegu Z językuw 'łowianskich no- 
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PE n 


KAZIMIERZ KRÓLIŃSKE 


Z tamtego świata. 
POWIEŚĆ, 
{Ciar dalszy.) M 


— Jest rada, pani hrabino. 1óżko moje skrot- 
ne — prosze adpocząć z godzinę, dwie. Ja będę 

tuta; czuwał i oczekiwał pizybycia gościa. Tylko 
ZE.” przepraszam najmocniej... zapomniałem. Nie 
wien, czy to uchodzi, żeby... 

— Ależ panie doktorze... Wiem, co pan chce 
powiedzieć... Zbyteczne. Ja się nie liczę z żadny- 
mi względami, z żadnymi. Cel mój — ratować ro- 
daków — wszystko inne, to drobnostka. Zresztą 
tu jest ambulatorium i kto chce, może wejść o 
każdej porze i prosić o pomoc lekarską. Zatem 
skorzystam z pańskiej gościnności i odpocznę, Te- 
raz pierwsza. O czwartej niech mię pan zbudzi, 
albo i wcześniej. Gdzie pański służący? 

— Zapewne w przytułku. Tam ciepiei. 

— O której on przychodzi? 

— Około piatej. 

— A więc riech pan czuwa. Zieliński będzie 
tu za godzinę. Może się położyć na tei sofce, a 
„przed świtem trzeba go odnieść na noszach do 
"szpitala. „ 

— Czy on chory? 

— Nie, ale może zachorować jeszcze, Powie 
pan służącemu, że go w nocy przywieziono, a te- 
vag proszę mię zaprowadzić do swego pokoju- 

Pomogłem jei zdjąć futro. którem okryłem ią 
zu łóżku i wyszedłem. 

Było mi bardzo głupio. Ogień w kominie wy- 
usł. Zimno wciskało stę żle ząopatrzonemi okna- 
mi na dobre. Chodzić po ambulatorjum nie mo- 


ziem, żeby nie robić stuku -— sytuacja wcale niel 


do a a N IA wigc 0 zr na 


sofce siedząc, przez półtorej godziny, wreszcie 
posłyszałeni skrzyp Śniegu na dworze. Wyszed- 


tem. Do bramy zbliżyły się dwie postacie, Jedna: 
mężczyzna w kożuchu, baraniej czapce, filco- 
wych butach, z batem w ręce, druga zgięta niemal 
w kabłąk, skułona od zimna. 

— Kto to? 

— Chory. Czy iest doktór? — odrzekt po ro- 
syjsku człowiek z batogiem i oddafł się szybko, 
nawet na odpowiedź nie czekając. 

— Proszę —- rzekłem do nieznajomego, który 
wszedł za nmą w milczeniu do ambulatorium. — 
Czy mam przyjemność z panem Zielińskim? 

— Tak. panie. 

— W iaki sposób pan się wydostał z wię- 
zenia? 

— W trumnie, proszę pana... Jest mi diabelnie 
zimno... 

— Zaraz sie poradzi. Man tu kkarstwo w ap- 
fECZCE.-.. 

Za chwilę podałem gościowi pół szklanki ko- 
maku. Wypil, rozcierał rece j klapa! zębami. 
Nic dziwnego. Mial tylko lekką narzutkę wiezien- 
ha na sobie. Jakiś duch dokry podszepmął mi, że- 
bym wbrew data aD hrabiny, umieścił 
gościa w szpitału zeraz. Szpitakk dła wygnańców. 
niezakaźny, mieścił Się o trzy domostwa daiej, 
"nożna było jednak dostać się tam przez padwó- 
rza, których parkany rozkradziono w kilku mie} 
Scach na opał. Zbwdziłem pielęgniarkę dyżŻurmą, 
przygotowaliśmy ijóżko i wróciłem po pacjenta. 
Drzemał już, wzbraniał się ść. Wziąłem zo na 
barana i zawiosłem, z wielkim oczywiście trudem 
na miejsce. Okazało Się, że biedak miał admro- 
żone ręce, nogi i uszy. Około zabiegów zeszła mi 
cała godzina, poszem wróciłem do swego domku. 
Hrabiny już nie było. — Na drugi dzień otrzyma- 
jem przez posłańca list tej treści: 


| „Szanowny Panie Doktorze! 
Bardwo palu dziękuję za gościnność. łóżko 
pańskie twarde, niewygodne, żołnierskie — ale: 


miałam bardzo miłe sny. Niech pan otoczy dałej 
Swą opieka tych dwojga chorych. 

Do widzenia 

Ela Rosieńska'* 

Zdutmienie mofe po przeczytaniu tego listu 
było bardzo przykre, Zdawało mi się bowiem, że 
mówiąc — trywialnie — dostałem bzika. to taż 
jeszcze przed południerr udałem się do hrabiny dia 
wyświetlenia sprawy, niestety służąca oświadczy”, 
ła mi, że pani wyjechala i niewiadoma. klacz — 
wróc. 


yir. 

— Czy pani nie spotkała hrabiny, albo je) 
przyjaciółki? — spytałem Sonię, kończąc Iekcie. 

— Wyiechały, tak przynajmeże: mię poinior- 
mowamo. A pan? Państwo przecie dobrze zna- 
jomi.. 

No tak, znaiomi, ale... Nie moge sobie wytlu- 
mąaczyć, co zaszło. Przez .dwa tygodnie żadnego 
od nich znaku, 

— Może im się: co złego stało? Bardzo by- 
loby mi żal, bo to sziachetne istoty. Może pani 
hrabina aresztowana za zriewaęę: naczelnika wo 
iermego tam. u nas? Gdy nie chciał się zgodzić 
na wycofanie jeńców z lasu. powiedziała mu w o. 
czy: „durak“, przy Świadkach. Kazał ją areszto- 
wać, ale pokazała jakiś papier. Pufkownik zbladł, 
zgrzytnął zębami. miotał się, ale hrabfme uwolnił. 
Bodobno było io odręczne pismo cesarzowej. 

— A dlaczego okiec paw nie chciał przy- 
czynić się do uwośnieria Ziefińskiego? 


| (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Stan czynny. 


ALWOUWwzZAN 


PONEN 


na dzień |, września i 4. październi: +8 aa Ps 


Z dnia 24. grudnia i9ż2. 


zrszawie. 


Stan bizrmy. 


sierpień | wrzesień ps sierpłeń wrzesitń j 
1. W gotówce 1. Fundusz zapas. zyskz roku 
a) pozostałość w P. K. O. 295,878.128'42 380.787.230'47 192021 73,565 66520 73,565.665'28 
b) w P.K.K.P. . 8.389,189.227'57 | 10.165,914.78651 || 2. » emerytalny . * . 12,000.000 —- 12,000.660' 
7.805,594.20602 | 0.754,171.4190A || 3. , amortyzacyjny - 2,859.688 40 2,859.688'40 
2. Papiery wartośc. własne .| 3.445,120.99301 8,324,651.88801 j| 4. Wkłady czekowe . . | 25.895,120.982 77 | 30.877.458.972 73 
3. » » fund. eme- Se A osczednościowe 4.674,615.805'68 | 4.756,610.440 58 
rytalny 12,000.000'— 12,000.000— || 6. Przekazy wysłane do wy- 
Lokąty gwarancyjne 14.381,500.553 03 | 15.485,868.553'03 płaty 3.814,128.43409 | 4.311,031.90479 


Nieruchomości 1 5 
Ruchomości 


NOZE: 


1.574,690.284 03 
34,409.151'83 


1.868,826.709'10 


34,409.151'83 jj 8. Sumy przechodnie 


Skup wyłos. pap. Publicz. 36,82..956' 17 36,826.31617 |i—— 
i Kuponów 
8. Różni . 196,597.547'34 381,758.752 59 
9. Wydatki budżetowe. 644,865.133 67 819.991.078'43 
10. Straty i zyski r 3 25.500 — 25:500 


c) Urzędy pocztowe 


Qzrót czekowy i Oszczędnościowy w dniu 30-go 


Ilość kont czekowych 
a) Warszawa » . è è 


_36.816.693.681'10 |_42.265,411.385'18 || 


Stan depozy 
Depozyty własne: | 


wrześna 1922 r. 


. 24.075 — 


7. Dochody budżetowe > 


761,334.14311 
1.583,068.961 85 


872,085.901'59 | 
1.359,798.811 89 


36.816,693.681'10 | 42.265,411.385 18 518 | 


tów w dniu 30-go września 1922 r. 


wadę . mar. pol nom. wart. r : 18.31 1,996 200— 
b) Pozuań . ° . . 4.288'— A | Tap * O EJ Fi ; . . 9,6)2.750 — 
Suma przelewów bezgotówkowych 3 e iz a : 4 +18,551-000 — 
a) Warszawa . : ć c ; 397.066,719.490 42 2 pa RAE 1 
b) Pozaań A ; i A 69 713,743 681-50 | Depozyty gwarancyjne : TPE” 
Przelewy z kont warszawskich na poznańskie i od- Pap. watt. w wal. mar. pol. nom wart. e E S E i 
wrotnie 38.821,852.429°57 » » »  NieMmieC- m » . ° . 388.0 — 
Ogólny obrót czekowy . n » dolarow. » » . . . tm 
a) Warszawa  » . A A A 822,75 453,931"95 5 © »  rublow: » m . . . 1 006 2 
b) Poznań . ss, j E 166.786 424 851 l4 » >» w koonow » » 4 . ' 1.240,00:.000 — 
Ilość kont oszczednościowych . a ; 5 51.915— || WEKSLE 1215 „994.204 — 
Ob.óż oszczędnościowy ` . . . . 5.715,900.432:96 Depozyty przyjęte na przechowanie KE. 
Stan inkas w dnia 30. września 1922 r. Pap. warte w wal- ax pol. nom. wart « ‘ . z: ue” Ce. 
Dokamesty w wab mat. pon +0 6 „| samgso| 1 70 7 mem 1 5 « 1 4] E 
» » rk a . . . . i 50 — z a $ kr » : . « . ia 37 
. » CS z . « « “g % cj „ guldeny » ` , . . Team 
ìir . . 110-— 
Z tych od!ano do inkasa różnym TE y trznki 5. Jad A p 5 5 826 — 
Dokumenty w wal. mar. rol. . » < è 2,896 938 -— j A „  dinary w 4 . . . = 
ka » dolarow- H © ' > 870:— » w » lewy » LJ . . ' 17,430— 
s »  fnnt. szterl. — » . 3 . — STY. »2.Mk: nicoi Fy . . . 137 — 
Naczelnik Prezes 
A Centralnej Izby Obrachunkowej: Pocztowej a do” 
(—) H. L 


> lanoi SKI. 


EDYRTA W SPRAWIE % 
UZNANIA LA z»MARŁEGO. 

1% w. 39/2216. Wdrożenie postępowania celem uzna: 
„nią za zmarłego. Józef Topór z Odmentu, powołany w 
„roku 1914 do służby wojskowej przy 57 p.p. biorąc u- 
"dział w walkach na froncie rosyjskim, został zabrany 
do niewoli rosyjskiej w listopadzie 1914 r. i tamże w 
„szpitalu w Majdanie miał umrzeć na czerwonkę. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe dommniema- 
imie śmierci, przeto wdraża się na prośbę Stanisława 
Tepora postępowanie celem uznania za zmarłego. Wy- 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi 
pok kuratorowi Panu Drowi Władysławowi Syruczkowi 
'adwokatowi w Tarnowie wiadomości o powyż wymie- 
'nionym, Józefa Topora wzywa się, aby przed niżej wy- 
mienionym Sądem stawił się luh w inny sposób uwia- 
gomil o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 20. lipca 1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za 


'zmarłego. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów dnia 8. listopada 1922. 11637 1-3 


T. IV. 57/22/13. Wdrożenie postępowania celem udo- 
‘wodnjenia Śmierci. Wojciech Piekarz z Zaczarnia, po- 
„wełany w roku 1915 do siużby wojskowei przy 13 p. 
obr. kraj. został wysłany następnie na iront rosyjski, 
‘gdzie około Rawy ruskiej w połowie września 1915 r. 
jw czasie wałki trafiony kula w głowę poległ. Gdy wo- 
bec powyższego jest prawdopodobnem, że Wojciech 
Piekarz poniósł śmierć, przeto na prośbę Marianny Pie- 
Kkarzowej- wdraża się postępowanie celem udowodnienia 
zaszłej Śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, ahy uwiadomiono Sąd albo kuratora p. Dra 
iWładysława Syruczka adwokata w Tarnowie aż do 
dnia 1. maja 1923 r. o zaginionym. Po upływie powyż- 
szego czasokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
|$owodów będkie rozstrzygnięte o dowodzie  zaszłej 
"śmierci. 


Sąd okregowy, Oddział Y 


Tarnów dnia 3. listopada 1922, 11636 1—3 


T. IV. 2512115. Wdrożenie oaa Sia u- 
znania za zmarłego. Bronisław Tyrcha z Jadownik mo- 
krych, powołany w roku 1914 do służby wojskowej 
przy 57 pp, zaginął w czasie walk pod Rozwadowem 
dnia 8. września 1914 r. pełniąc służbę patrolną, a we- 
dług wiadomości podanych przez gazetę „Lud Katolic- 
ki“ miał być zabranym do niewoli i wysłany do gu- 
berni Tomskiei. Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie Śmierci, przeto wdraża się na 
prośbę Anny Tyrchowej postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u- 
dzielone Sądowi lub kuratorowi Panu Drowi Julianowi 
Krypłewskieniu adwokatowi w Tarnowie, którego usta- 
nawią się obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości © 
powyż wymienionym. Bronisława Tyrchę wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym Sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 5. lipca 1923 r. rozstrzyznie 
o uznaniu za zmarłego. i 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów dnia 31. października 1922. 11638 1—3 


1.546/22 4. Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarlego. Wasyl Dzwonik, syn Maksyma i Matro- 
ny ur. 4/2 1886 w Wiszence małej ostatno tamże za- 
mieszkały brał udział w wojnię jako żołnierz austr 
przy 89 p. p. i wedle przeprowadzonych dochodzeń * 
roku 1914 zachorował na czerwonkę i od tego czasu 
nie ma o nim Żadnej Wiadomości. Można zatem przy- 
iąć, iż zajdą warunki ustawowego domniemania Śmierci 
po myśli $ 24 1. 2. u. c. wzgłędnie ust. z 31/3. 1918 
Nr. 128 dzpp. Wobec tego na wniosek Małanki Dzwc- 
n'le wdraża się postępowanie celem uznania wymienio- 
nej osoby za zmarłą, a związki: małżeńskiego zawar- 
tego na dniu 14. czerwca 1910 między zaginionym, > 
wnioskodawczynią za rozwiązany. Wiadoiności o za- 
ginionvym należy udziel'ćć sądowi, albo adw. Dr. Grze- 
Szezyfńs:łemu we Lwowie, którego ustanawia się ku- 
ratorem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. Zaginione- 
go wzywa się aby się jawił przed podpisgnvm sądem ^ 
ile żyje iub w inny sposób dał znać o sobie Po dnin 26. 
kwietnia 1923 względnie w 6 miesięcy od dnia ogłosze- 
nia tego zarządzenia w Gazecie urzędowej sąd na pt- 
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII. 


Lwów, dnia 35. października 1922. 1 88 


T, 169/22/10, Wdrożenie postepowania celem r- 
zuąa ła za zmarłego Józef Stanasiuk, syn Jana ur. 
78. 1675 w Dalniczu ostatnio tam zamieszkały, © edie | 
przep owadzomych dochodzeń dostał się iako żolnierz ` 


Wa 


ausire co newoli rosyjskiej w r 1945 i tam w Tasze 
kierce 1916 r. mał umrzeć na czerwonkę w ra mową' 
ujsdzi lę. Od tego czasu w: zeiki słuch o nim zagin?ł. 
Modra zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawowe; 
„omniemania Śmierci po myśli § 24 1. 2. u. c. wzgl 
ust. z 31/3. 1918 Nr. 123 dzpp: Wobec tego na wnio- 
sek Rozalii Stanasiuk wdraża sfę postępowanie celem, 
uznania wymienionej oscby za zmarłą. Wiadomości 
» zaginionym należy udzie:ić Sądowi albo adw. Dr. Ka- 
zimierzowi Sen'ssonowi we Lwowie, którego ustanaw:a 
się kurztrrem nieobecnego. Zaginionego wzywa Się 
aby się jawil przed todpisanym sądem o ile żyje lub" 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 15  maiai 
1923 wziędne w 6 miesięcy odj dnia ogłdszenia iegol 
zarządzenia w gazecie urzędowej Sąd na poncwny 
wniosek wyda ostateczne orzeczenie- 
Sad okręgowy cywiiny Oddzial VII. 

Lwów, dnia 2. listopada 1922. 13586 

T. 19./22/3. Wdrcżenie postępowania celem uzra-. 
nia za zmarłego. Teodozja vel Fesia Matoły:z W Lu- 
żku Duym wniosła na uznanie męża Matołycza Wa- 
«yla za zmarłego i mał eństwa zawariego z nin we- 
dlug obrz. gre kate w Medweży dna 4 lutego -9.4 za 
rozwiązane: Z: zeznań wnioskodawczyni i peświad- 
czen a Zwierzchności gminne: w Lużku dolnym z dnia 
25. ipca 1922 wynika, że że Wasyl Maioły:z został 
powołany w roku 1914 do służhy wojskowe. w armi 
austriackisi i do 1916 r. walczył na jronc e rosyjski. m 
Od tego czasu nie ma o nim żadnej wiadomości Zacho- 
dzi węc domniemanie, że nie żyje. Na podstawie usta- 
wy z 31/3 1918 Nr 2128 zp% wdraża się postępowa-: 
niz celem uznania za zmarłego Wasy:a Matołycz2 
zawartego z nim ma'żeństwa za rozwiązane. Wydae, 
się przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądew. isb 
kuratorowi Drowi Piechowiczowi adwokatowi w D-"he-' 
byczu, którego »arazśm ustanawie Się obrońcą wczła! 
małżeńskiego, wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
uteiszy na ponowna prośbę po dniu 1. marca 19.3 
roz:trzygnie o uznaniu za zmarłego i o rozwiązaciu. 
malzzństwa 

Sąd okręgowy Oddział V. 

Sambor, dnia 16. sierpnia 1922. 11112 

T. V. 373 22/3, Jan Załawxa, urod ony 1582 r. 
w G-rli czynie, sąd powiatowy w Przeworsku, syn 


M1 cna i Fizbety powołany ogólse mobil'zą-ją do 
>łrzby wojskowej, przydzielnny w sierpniu 1916 r. da! 
austr. 90 prłku piechoty brał udział w w:jaie ni 


froncie : y kim we wrześn u 1914 r. w biiwich psd' 
Lutlinem i u: tąd zaginął, Gdp zarm przy ść nalsżź, ` 
że zach, di are Germiomarie z Ś.1 wt z i 
ONCE js * 1. pS Dapo nae tie n sACSGZTEH 
l 


— — 


"ni: m iżeqstwo za roawi:z no. 


baj wsłeWso, U pussig; Ov amie, uCIEM usaian A 
zmaiłego zaginionego a icgo maiżeistwa ża rozv e 
zane, "Wydaje sę TA Ten ani., aby udziek no 
Sądowi ub acw, dr. F 6h: chuwi w Rz. Szowie kiósi 
g» ustanawia się anar 5 wei ła małżeńskiego wiado- 
mi Sci Q powy: wymisnionym. Jsa Załawkę wzywa 
2 Q, ahy przed nizej wymieciony « Sąd m stawił się, 
lub w nny sposób uwiad mi: o wem ŻYCHi. Sąd tus 
tejszy na ponowną pr sbe, po emu 31 maja 1923 
rozstizygnie © uznaniu za zmarłego. 
Sąu okręgowy Oddział V. 

Rzeszów, dnia 3 Lst--pada 1922, 11264 

T. 319/23;8. Zarzączenie postępowania. ce u» 
udowodniena śmie ci, Józef Buczkow ki syn Mateusz 
tur 9 listopada 1808 w Z waniu ad Sieiec i tamże ^- 
statinio ztmieszkał;, wesie przeprowadzo::vch doch » 
dzeń r na tyfu. z początkiem wrześn a 1920 w 
szpitalu l.rasnojorsku. Wouęc tego zaiz. dza się na 
wniosuk Cęcyli Buczk wskiej posiępowane celem u- 
dowodnienia Śmierci, a «ar.zem ogłasza się wezwu- 
nie aby do dnia 15 st czna 1923 uuzieloso wiad - 
mośc: sądowi albo adw. Dr. Ai.ksancrowi Bruck mes 
.nawi we Lwowie, którego uenawia się kuratorem 
aiecbecagyo, Pa upłry: ie ter uiau i po pizepriowadze- 
niu dowodów, 'iedn'kowoż nie prędzej jak w tz:y 
nuesiace od d ia ogłosze fa tego zarządzenia w po- 
zecię urzędawej sąd orzeknie o tatecznie o wnosku, 

Sąd ckręg. cyw. Oddz, VII, 

Lwów, dnia 3 pizdzierrika 1928, 11417 

T. V. 2852 /3, Ignacy Szet a uiradzony 1692 r. 
w Grodzisku, posiaż slrzyżów, syn W.jc siha ZEG 
„powołany ogólną mobilizacją w Sierpniu 1914 r ac 
„służby wojskowej przydzielony do austr. 17 pułku 
piechoty obrany k.jowej brał udzał w wojnie ri 
fouce rosy ssim, w gruduiu 1914 r. dostał się ii 
niewoli rosyjskej, gd ie pizebyw.ł w różnych ni: 
acowościach, a w roku 1916 w drodze d» saadah 
zachorował na zapalenie płuc i oddany został da 
szpilała w Fzusudziu gubirnj. Włodzimie:skle: 
tzmźe zmari 6 cze:wca 1 6 r. Gdy zatem przyją 
należy, že za.hoizi usiawowe domniemanie z § | 
ust. z 31 marca 1918 r. Nr. 118 Dzyp. wdraża SĘ na 
preśbę W.lerji Brycuw-j postępowanie, cciem ozn - 
m'a za zmariego z*giaioncgo, Wydaje się cgólne we- 
zwanie, aby udzicicno Sądowi lub kuratotowi adwn- 
kałowi Drowi Satzmannowi, w Rzcszowi=, wiadomiaś- 
ci G powyż wymi. n onym., lgn.cego Szetel; szyw 
się, aby przed riżtj wymienionym Sądem staw} s gluh 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu, 


Sąd okręgowy, Ocdza: V, 
Rzeszów, dnia 14 pażdziernika 19:2. 


T. 431/20/14, 


|1260 
Warożenie postenowania GM 
„(anania małżeństwa za rozwiązane. U hwalą z du. 

'4 maa mig ip. 12 uznaso J ha CernyCza 
MÄUA x4 crer za 


syna Te- 
168 w Brezne za zinarłe:o 
Na um e Marji S ernycz wdraża się poskznonawe 
celon rznania masże Ńs wa zawartego na diru 7 wrzęż- 
ula.19-3 między Jun m Zeny zem u wnioskodawc v- 
"114 zi iozwiązine. 
ui lelić sądowi albo adw. Dr. Stanis awowi Dręcie- 
wiczowi we Lwowie, którego ustauawia się ku a o 
tem oraz obrońcą węzła malżeńskiego. Zagisione:c 
wąywa się aby się jawi: przed podp:sasym sądem © 
ule xy e lub w iuny sposób da znać o sobie. Po driu 
10 m: 1125 wz i;dnie w 6 miesięcy od onia cg o- 
rzenie tugo zarządzenia w «azecie urz dowej Sąu 112 
ponowny wułożok wyda cst.tecza. orz © enie. 
Sąd ckrsg. cyw. Oddz. VH. 
Lwów, cna s1 piździerniku 1922. 11201 


1.342/20/8. Wdrożenie posiepow ania celem azna- 
T's. uchwałą Z mi 
1922 T. 34/2 /6, uznano Mikołaja Mozu- 
„9 grudnia 1875 w Was 


:6 w zesui i 
za Syna Grzegorza : Anny u.. 
rężu wsi ostitnio tem zamies.ka:ego, gdy. vel: 
przeprowadzonych dochoczeń brał udzia w wojnie 
iske żałn. austr, i z końcem roku 1916 dostał wię du 
newo»i iosyjskiej na froncie rumuńskim i Od t ga 
czetu nie ma © nim Żadnej wiadomości, Obeciie ni 
wniosek Katar; yny Moroz wyraża się postępów Ee 
celem u.nina zwiy:ku małżenskiego zawariego sa 
dniu 5 czerwca 1899 między zaginionym « wniośko- 
dawcz nią za rczwiązany. Wiadomości 0 zagiiiony:: 
naiesy udzielić Sądowi albo adw. Dr. Franciszkow 
Dziubczyńskiemu we Lwowie, któ: «go ustanawia si 
kuratorem oraz obrońcą węzła maiż ńskiezo. Zagi:. - 
neyo wzywa sig, aby się ‚awil przed podpisanym Sąd: m 
o ile żyj , lub w inny :posób dzł znać o sobie P: 
dniu 19 kwietnia 1925. względne w sześć mi sę. 
od dnie ogłoszenia igo zarządzenia w gazecie s 
irzę owej Sąd na ponowny wniosek wyda osłateczni 
orzeczenie. 
Sąd okresowy cywilny, Oddział VIL 
Lwów, dnia 18 października 1922. 11370 


T. IV. 141/22 3. Zarządzenie postępowania cele: 
uznania za zmar ego i małżeństwa za rozwiązare. Lu- 
dwik Janik syn Acama i Anny, urodzony dnia Zsier::- 
nia 1885 roku w Lgocie powiat Wadow'ce i tam za- 
mieszkały, dióżnik, biorąc udział w wojniz świa ©: 
wej jako żolnierz 16 pułku austryjackiej otrony kra 
dostał sę r.nny do niewoli r: syjskiej, skąd ostatnia 
kartke napi'a: do żony w 1916 roku, poczem nie m 
już o rim żadnej wiadomości, Gdy zatem przyjąć 
możia że zaisinieją warunki domniemania ma iz 
ustewy z 31 marca 1918 Nr. 128 Dzpp. I z $ 11 k. 
c. zarządza się na wu osek żony jego Zofji N j 
c lem uznaniawyż wymicnioneko za 


postępowanie, 
rim a Wnioskocaw- 


'zmariego a małżeństwa między 


czysis dmia 7 maj 1942 reku zawartego za rozwią- 
„ane. Oglzsza się przeto wezwarie, aby o zaginiony» 
udz -| nu wiadomosci Sądowi lub dr. Józef” w Ku- 
biczk vu adw. w Wadowicach, któr g- Lstacaw'a sit 
KURA TEN zag niet go ietrońca Y i u: ad UE 
mo UzŃu, ani - GE aka 24) - 6 


U=CWEKDYU "ZM Pi iaNE = 


'słę piu: 


Sad iulei-|o godz. 11 przed połudn. odbędzie się w tut. Sądzie: 
szy na ponowną piośbę po dnu1b maja 1925. r, roz-|biuro Nr. 15 przymusowa licytacja realności whl. 234, 
strzygnic © uznasu za zma łego. 

Wi.domości o zaginionym naicży f. 


ne e VA GA i i) | > LWOWSKA” e dnia 24. grudnia 1922. 


oj ZORRO E poięzowAMĘ, veiu Miśka Z| nat o sapo, Po sześciu me ia mać © save. Po czasu me isczch ci unią 293 - - 
m. ielo zarządzenia w „Gazecie Lwowskiej” S á 
oway waiosek wyda cstateczno orze.zenie. 
Sąd okręgowy, Oddział I” 
| Sa duia 5 listopada :9 2. 116 5 
. IY 27/282/5. Zarządzenie postępowania cel: u 
„af a za <raar eg. Jó- ef Rakoczy yn F o ncisii. 
+ Fr ncl ski g 
ix 18:8 w Zabłociu powiat Źyw:ec, zawie skay 
5p rysa , 1ubs.niv, biorąc udzia: w wojne twiiio- 
Aj i ke Żo:u erz B6 pp. b. armii anit o-wąpierzk: 
dostał : ę d: n.cwoli rosyjskiej, p'zęb,wał w Kra:- 
LOjeW ‘sku wedle zaprzysiężocych zezuań ówiad ch 
iam „mszeć dnią 14 si Paie 19241 os:ąd te. 
na © mim żadnej wiad mości. Qdv zatem oire 
nożna Że istnisią War:nki d mniemania śmierci 
Stawy z 31 marca J918 Nr. 128 dzpp. 2a zącza sę u 
wiosek żony jego W kiorji Rakccz/ postępowadi:, 
zei m uzwania wyż wymię:iosego z! zmarłego. 


EPRE] 


ll 


| 
106.000 Mkp. Na podstawie tego pozwu wyznacza się. 
termin do ustnej rozprawy na dzień 23 stycznia 1923 ©: 
godzinie S rano, sala mr. 4. Celem strzeżenia praw nie-' 
wiadomego z miejsca pobytu Piotra Piotrowskiego u- 
stanawią się kuratora w osobie Gra Fullenbauma adwo- 
kata w Ottynii. Tenże kurator zastępywać kędzic wyż- 
wymienionego w rzeczonej sprawie na koszt i niebez- 


Walog sów urod ony d.ia 5 paźczi: - | pjęczeństwo dopóki on nie zgłosi się w Sądzie lub 


pełnomocnika nie zamianułe. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 


Ottynia, dnia 5, grudnią 1922. 11685 
C. TH 1134/22. Edykt. Strona powodowa Michat’ 
Kozłowski wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 


Józeiowi Kałużniakowi o 100 dolarów do C. Mi. 1134/22. 


u+|Audjencia do usmej rozprawy została wyznaczona 1a 


27. lutego 1923 godz. 19 rano w tym Sądzie biuro nr., 
47 sala rozpraw II piętro. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane ustanawia się adwokata 


„| za się przeto wezwauie, aby o gag rianym udzie-| gr Landaua kuratorem. który ią hędzie zastępował na 


ino Sąiewi wiadomośc. ]ózeia Rasqczzego oile Ż. ju 
<.wau sę, aby.siawił się przed pouzisczyu S de 
lu w iva» s;0.6b dułznać 6 sobie. Po dniu 14 si rp- 
dt: 1923 Sąd Ra ponowny wniosek wyca ost tzcz e 
rzeczeu ©. 
Sąd B ai a Oddzi.£ IV. 
Madani e, dma 20 bstopedz 1923 r. 


. 2080. Wydział powiatowy w Rawie Ruskiej ogia- 
sza kasku na posady lekarzy okręgowych: 1) w Uk- 
nowie, 2) w Magierowie, 3) w Lubyczy królewskiej, 
z poborami urzędników państwowych od XII. do X. 
Stopnia płac, Termin de wnoszenia podań upływa z 
dniem 31. stycznia 1923 r. Do podań dołączyć należy 
dyplom lekarski (w wierzyteluym odpisie) i krótki opis 
życia. 


Rawa ruska dnią 15. grudnia 1922 11662 1—-3 


+i d 


E. 605/22. Edykt licytacyjny. Dnia 16. stycznia 1923; 


LIEY TATIE, 


gm. Michałówka składającej się z pgrt. ik. 417/1 pastwi- | 


sko obszaru 66 a 34 m? w niwie „Na Miaki*. Wartość! 
szacunkowa 180.000 Mkp. Najmnieisza oterta 120000 
Mkp. Prawa, wobec których ta sprzedaż byłaby: niedo- i 
piiszcząlną, należy zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej przy 
terminie licytacyjnyni, inaczej pretensje tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie miałyby już znaczenia. Zre- 
sztą odsyła się do edyktu licytacyjnego umieszczonego 
na tablicy sądowej. 


- Sąd powiatowy Oddział JH. 
Podhajce dnia 29. listopada 1922. 


ECZINRITE OWRWIESZCZENIŃ, | 
coesa OLZA o A CCR H 


Cz. I. 448/22/1. Edykt. Strona powodowa Stanisław 
Majerczyk Wrzeciniarz w Poroninie wniosła skarye 
przeciw stronie pozwanej Władysławowi Mólowi o 500 
dolarów amerykańskich do Cg. I. 448/22/1. Audjencją do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 16. stycznia 
1923 godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 97 sala 
rozpraw H. piętro, Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się p. dra Pasionka 
adw. w Nowym Sączu kuratorem, który ją będzie za- 
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do- 
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomoc- 
nika 

Sąd okręgowy, Oddział 1. 
Nowy Sącz, dnia 20. listopada 1922. 11680 


` C. U. 456/22/2. Edykt. Marja z Paluszków Stachula, 
żona Jana z Wilczej Woli przez adw. dra Drozdowskie- 
go w Kołbuszowy wniosła skargę przeciw Adamowi, 
Janewi i Ludwikowi Pałuszkom, obecnie niewiadomym 
z miejsca pobytu o 240.000 rukp. zpn. Audjencja do ust. 
nej rozprawy została wyznaczona na 27. stycznia 1923 
godz. 9 rano w tut. Sądzie Nr. biura 9. Celem strzeże- 
nia praw pozwanych ustanawią się kuratorem adw. 
dra Szymczyka w Kolbuszowy, który będzie ich zastę- | 
pował na ich koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
oni sami się nie stawią i nic ustanowią ŻY 

Sad powiatowy. 

Kolbuszewa, 15. grudnia 1922. 11683 

C. 533/22/11. Fdykt. Przeciw niewiadomym z miejsca 
pobytu Annie Miliczewicz i Ahafji Soma z Targowicy 
wniesjony został przez Kseńkę z Kurczerów zaśl. Sem- 
czuk z Targowicy pozew 0 uznanie i wpis prawa 
własności gruntów w Targowicy położonych. Ną pod- 
stawie tego pozwu wyznaczony został termin da ustnej 
rozprawy na dzień 28. siycznia 1923 o godz. 8 rano w 
tutejszym Sądzie sala Nr. 4. Celem  strzeżenia praw 
niewiadomych z miejsca pobytu Anny Miliczewtcz i 
Ahafji Sohna ustanawia 3ie kuratora adwokata dr. 
Fiilenbeuma w Ottynii. Tenże kurator zastępywać bę- 
dzie niewiadomych z miejsca pobytu 
rych na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

Sąd powiatowy, Oddzia? I. 

Ottvnia, dnia 21. października 1922. 11684 

C. 505/22/1, Edykt. Przeciw niewiadememu z miej- 
sca pobytu Piotrowi Piotrowskiemu waiesłjony został 
o” alel. Miebalinę Wróbel córkę Piotra z Jakobiny i 
tua pueg ọ ojcostwo, alimenta i zapłącenie kwoty: 


4163 |Babula w Jazodniku wniosła skargę przeciw 


wyż wymienio- | 


jej koszt i niebezpie. _ństwo dotąd, dopóki ona Sai 
się wie stawi i nie ustanowi pDelnomocnika. 
Sąd powiatowy, Oddział Ill. 
Stary Sambor. dnia 18, grudnia 1922. 11680 
Ceg. I. 8606/22/1. Taykt. Strona powodowa Marjanna 
strome 
pozwanej Józefowi Stecewi o 50 dolarów. Audiencia do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 5. stycznia 
1923 godz. 9 przedpoł. w tym sądzie biuro Nr. 46 N. 
pietro. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
[znanej ustanawia się dra Kaltera adw. w Rzeszowie! 
oni który ja będzie zastępował na ie! koszt i 
niebezpieczeństwo dotad. dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi nelnomocnika. 
Sad okrerowy. Oddział T. 
Rzeszów, dnia 23, listopada 1922. 11685 


Cg., 1 365/22/2, Stroną powoedowa Wojciecn Setlak 
w Starym Sączu wniosła skarge przeciw stranie po- 
zwanei Janowi Pietrzakowi o 49 dolarów amerylkań- 
skich. Cg. 1 365/22/2, Audiencia do ustnei rozprawy Z0- | 
stała wyznaczona na 1. lutego 102% godz. 9 rano w tum 
sądzie biuro Nr, 97 sala rozpraw I. pietro. Ponieważ 
mielsce pobvtu strany pozwanej jest nieznsna. ustana- 
wia się adw. dra Łodygowskiero w Nowym Saczu ku- 
ratorem. któr ia będzie zastanawał na tei koszt i nies 
bezpieczeństwo dotąd. dopóki ana sama sie nie stewi i 
inie ustanowi pełnomocnika. i 

Sąd okręgowy. Oddział 1. 

Nowv Sacz. dnia 18. naździernika 19022. 11570 

Dr. Piotr Zwołyński wpisany został na listę adwo-1 
katów z siedzibą w Bolechowie. 

Z Wydziału Izby adwokaeów. 

Sambor. dnia 18 grudnia 1922. 11668 

U. 1629/21/6. W imieniu Rzeczypospolitej Polskie! 
Sąd powiatowy w Trembowli wydał wskutek oskarże- 
nia wniesionego przez fukcjonarjusza Prokurauwji Pań- 
stwa przeciw Władysławowi Czerniakowi restauratoro-: 


11693 | wi kolejowemy N Trembowlì o przekroczenie z art. 19 
{ustawy z dnia 2. lipca 1920 Nr. 67, dzup. w przytomino- 


ści funkcjonariusza Prokuratorji Państwa jako oskarży-- 
ciela publicznego i pozostającego (na wolności) oskarżo- 


[nego Władysława Czerniaka zastąpienego przez adw.. 


dra Seretha po przeprowadzeniu w dniu dzisiejszym 
rozprawy głównej na zaszdzie wniosku  uczynioiego 
przez oskarżyciela na zastosawanie ustawy następnją- 
cy wyrok: Oskarżony Władysław Czerniak winien iest. 
że 4. listopada 1921 w Tremhowli rozmyślnie żądał za 
przedmioty powszedniego użytku cen nadzwyczainych 
a w szczególności za jedną szkłanke czwstej herhatv 
napó! sładzonej ti z domieszka małej tyżeczki cukrn 
50 mk., zaś za jedną małą bułeczkę 30 mk, przez co do- 
puścił się przekroczenia z art. 19. ustawy z 2. lipca 
1920 Nr. 67 dzup. į za to skazany zostałe w myśl art.' 
TV. tej ustawy przv zastosowaniu & 261 nk. na kare a- 
resztu przez 10 dni. którą zamienia się na grzywne 
10.080 mk.. jakoteż w myśl § 389 nk. na ponoszenie: 
kosztów postępowania karnego, 
Sąd powiatowy Oddział III. 
Trembowla 19. grudnia 1922. 11657 


RMORTYZRITLS, 


T. 374122. Na wniosek ks. Bronisława Qockiego w 
Przedziełnicy podejmuje się postępowanie cełem nno- 
rzenja wymientonych niżei papierów wartościowych, 
lktóre wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się posła- 
dacza tych papierów. aby je w ciągu 6 miesięcy od 
ogloszenia zarządzenia przedłożył temu Sadewi. także 
inni mteresowari maią zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd po umy- 
wie tęgo terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczsnie papierów wartościowych: Ksiażeczk? 
wkładkowa Ruskiej $zczadnyci w Przemuślu Nr. 19.278 
wystawiona na imie Spiłfka dla zbytu chudoby w Ostro 
wi na Mkp. 181.839.78, 

Sąd okręgowy. 


* Przemyśl dnia 1. grudnia 1922. 1Ł62 


Firm. 1617. Rg, A. IV. 173. Wpis firmy kupca pe- 
jedyńczego. Do rejestru wpisano dnia 27. października 


1922. Siędziba firmy: Lwów. Brzmienie firmv: Bławat 
skład towarów bławatnych i chustek L. Stzałl. Wieści 
cielem fimny lest Mordche Lipa Sigall. kuylec me * = ~] 
wie, Przędyae: wamósiebłorstya Kupmo | sessa o 


A 12 „GAZETA LWOWSKA” w dnia 24, grukinia 1922. 


hwarów. bławatnych i chustek Firmę podpisuwać będzie spółki: Jawna spółka handłowa od 15. marca 1921.] sposób, że pod brzmieniem firmy właściciel firmy Hi- 
Jw ten sposób, że pod jei brzmieniem umieści Swój Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadzenie biura spe-|polit Klinger umieści swoj podpis, 


W pei n gą Y 


łwłasnoręczny podpis właściciel firmy. dycyłnego. Jawnymi spólnikammi są: Bertsch Stranss, Sad okręgowy jako handlowy, Oddział TV. ne 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddziai [Y. iózet Geld i Lazar Laszczower, kupcy we Lwowie, Lwów dnia H. października 1922. > 
Lwów dnia 16. października 1922. 11593 | ul Furmańska |. 5. Do zastępstwa spółki: Uprawniony Firm. 1395/22. Oddz. A. TV. 82. Wpts do rejestru 


4 í " À AEN , e NOWE ZOSI. 5 da AR j z firmy kupca pojedyńczego. Wpisane do 
Firm. 562. Sp. L 72. Wykreślenie iirmy spółkowej.|iest każdy ze spólników z osobna. Podpis firmy: Pod handłowego 
È powodu Sk pzdsiębiorstwa wykreślono z | leczątką firmy podpis któregokolwiek ze spólników.| rejstru handlowego: oddział A.: Siedziba firmy: Kra- 


i i i iedzi i 3 a i Szewska 9. Brzmienie firmy: Marjan Ambros. 
ciestrn dnia 22. maiu (922. Siedziba fzmy: Lwów, Sąd okręgowy jako handłowy, Oddział IV. ków, ul 
(ią firmy: Spółka stolarzy lwowskich. Lwów dnia Ł6. kwietnia 1921. 11292 Przedmiot WAM 4 ga: SEI gea ai 
Sąd akręgowy, Oddział IV. zd 4 y ciał Marian Ambros w rakowie ul. Szewska odpi 
Lwów, daia 2, kwietnia 1922 11515 Firm. 1600. Rz. A. IL 118. Zmiany dotyczące firmy | firmy: firmę podpisywać będzie właściciel pełnem imie- 
a RGB © |imż wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 20. października | niem i nazwiskiem. Dzień wpisu: 17. listopada 1922 
„, Firm. 458. Rg, A. UL 80. Wpis firmy spółkowej.| 1922 Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy dotad: Sąd okręgowy jako handlowy, Gddziai LI. 
(Do rejestru wpisano dnia 20. kwietnia 1924. Siedziba |Pierwszy azar zagraniczny Bund i Urich; odtąd: Kraków dria 15, listopada 1922. 1615 
firmy: Lwów, ul. Furmańska L 5 Brzmienie firmy: | Olka specialfy sklad wyrobów trykotowych i poń- 


penran DASZ i waż | OO SCE CZEDAŻE H. Kinen, DEPO niray aastępiie ny w ten 


Rok PREY: t367. Rok zatezenia i857, 


Mi m NUM ANY 


WE LWOWIE, PLAC RALICKI L, t3. (GMACH WŁASNY), 


ę | gzondażysta Polaczek 
Sambor, -—- Ilustrowane 


cenniki darma. 


AWID BEZPROZWANY, 
uchodźca rosyjski zgu- 
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WALNE ZGROMADZENIE 
Wspólników SPOŁKI WYDAWNICZEJ 


„RZECZPOSPOLITA” 


Spółka z ograniczoną odnpowiedzialnością 
odhędzie się dnia il. stycznia 1923 roku o godz. 6-tej 
po południu w lekaiu Zarządu tejże Spółki w Warsza- 
wie przy ul. Boduena Nr. 2. 

Porządek dziępny obejmuje następujące sprawy: 

L Sprawozdanie Zarządu z działalności Spółki 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za drugie 

półrocze 1920 r. i za rok 1921. 

3. Wybór Zarządców i'Prokurevta Spółki. 

4. Wybór Redaktora. 

5, Wolne ROD 


Przedruku nie płacimy. 
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